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SIÓDMA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚW. SIÓDMA NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA ŚW.

(Do Rzymian 6, 19— 23)

D  rada: Ludzkim sposobem prze
mawiam dla słabości ciała w a

szego: jako bowiem wydaliście
członki wasze na służbę nieczystości 
i nieprawości, aby brnąć w niepra
wość, tak teraz wydajcie członki 
wasze na służbę sprawiedliwości dla 
uświęcenia. Bo kiedyście byli nie
wolnikami grzechu, wolni byliście od 
służby sprawiedliwości. 1 cóż za po
ży tek  mieliście wówczas z tych rze
czy, których się teraz wstydzicie? 
Albowiem końcem ich jest śmierć. 
Teraz wszakże uwolnieni od grzechu 
i stawszy się sługami Bożymi, macie 
swój pożytek w uświęceniu, a za cel
— życie wieczne. Albowiem zapłatą 
grzechu jest śmierć. A łaska Boża — 
to żywot wieczny w  Chrystusie Je
zusie, Panu naszym.

EWANGELIA
(Św. Mateusz 7, 15—21)

ę \  nego czasu: Rzekł Jezus ucz
niom swoim: Strzeżcie się fał

szywych proroków, którzy do was 
przychodzą w odzieniu owczym a 
wewnątrz są wilki drapieżne. Po ich 
owocach poznacie ich. Czyż zbierają 
z ciernia winne jagody albo z ostu 
figi? Tak wszelkie drzewo dobre, 
owoce dobre rodzi, a złe drzewo, 
owoce złe rodzi. Nie może drzewo 
dobre złych owoców rodzić ani też 
drzewo złe dobrych owoców rodzić. 
Wszelkie drzewo, które nie rodzi 
owocu dobrego, będzie wycięte i w  
ogień wrzucone. Tak więc po ich 
owocach poznacie ich. Nie każdy, 
który mi mówi: Panie, Panie! —
wejdzie do królestwa niebieskiego. 
Ale kto wypełnia wolę Ojca mego, 
który jest w niebiesiech, ten wejdzie  
do królestwa niebieskiego.

W iększość Mszy niedzielnych po 
Zesłaniu Ducha Świętego nie ma 
innej myśli przewodniej, jak 

tylko sama Ofiara Eucharystyczna, do 
której przygotowuje nas nauka C hry
stusa.

Ewangelia mówi nam, abyśmy się 
strzegli fałszywych proroków i szukali 
zawsze prawdziwej mądrości. Objawia 
się ona przede wszystkim w czynach. 
Trzeba ■— mówi św. Augustyn, tłum a
cząc in tro it — żeby język i ręce dzia
łały zgodnie: język ma chwalić Boga 
słowem, a ręce pracą. Na tę stronę re
alną życia chrześcijańskiego, opartego
o prawdziwą mądrość zwraca uwagę 
również Apostoł w Lekcji: nie bądźmy 
niewolnikami ciała i namiętności, ale 
sługami Boga — wówczas grzech ustą
pi świętości, cnocie i łasce, a mądrość, 
przyjdzie uwolnić nas od złych skłon
ności, i doprowadzi nas do tego, co go
dziwe (pokomunia).

Człowiek różnie pojmował mądrość
— zależnie od czasów, w których żył. 
Spotyka się jeszcze ciągle ludzi, którzy 
sądzą, iż mądrość polega na posiadaniu 
pewnej, dość znacznej ilości wiadomo
ści wyczytanych z książek, inni uw a
żają za mądrość spryt życiowy, obrot
ność i zaradność.

„Nie przychodzę do was — mówił 
św. Paw eł — z wyniosłością mowy 
albo mądrości... A mowa moja i nauka 
nie w ułudzie mądrości ludzkiej, ale 
w okazaniu ducha i mocy“ (I Kor. 2, 
1, 4). Nauk kapłańskich i pobożnych

książek nie trzeba traktow ać jak popi
sów krasomówczych, deklam atorskich. 
lub literackich. Kościół nie jest sceną 
teatralną. Nie jest on m iejscem prze
żyć artystycznych. W słowach Bożych 
wypowiadanych przez kapłana lub pi
sanych dla duchowego dobra w iernych 
trzeba szukać przede wszystkim Boga 
nie przywiązując większej wagi do for
my tych wypowiedzi lub sformułowań.

W słuchując się w rytm  serc w ła
snych, tętniących w pobliżu Serca Bo
skiego, można nauczyć się więcej niż 
w szkole, niż z najm ądrzejszej księgi. 
Zaledwie kilka kroków dzieli nas od 
Jego najświętszej Obecności. Tam, u 
Jego stóp, nabywa się prawdziwej m ą
drości, której źródłem jest On sam: Je 
zus Chrystus...

Albowiem tylko przez Niego i z Nim 
i w Nim jest jedyne, właściwe pojmo
wanie życia i osiąganie jego ostatecz
nych celów.

Można osiągnąć bardzo wiele: boga
ctwo, wiedzę, sławę, ogólne uznanie 
i wiele innych jeszcze wartości. Czy 
jednak to są ostateczne nasze cele? Ce
le ludzi wierzących?

Ostatecznym  naszym celem jest zba
wienie duszy. Tylko ten kto tego- doko
na może być nazwany prawdziwie m ą
drym, bo osiągnął cel najważniejszy. 
Lecz tak jak drzewo poznaje się po 
owocach, które rodzi, podobnie czło
wieka można poznać po jego czynach. 
Do zbawienia przez zło sie nie docho
dzi. J. K. i A. N.

Co to jest Wspólny Rynek?
E u rope jska  W spólno ta  G ospodarcza, 

czyli tzw . W spólny  R ynek  je s t to  o rg a n i
zacja  k ra jó w  zachodn ioeu rope jsk ich , ob li
czona n a  zbyt w yrobów  przem ysłow ych  
tam  w szędzie gdzie tak i zby t je s t m ożli
wy. P ie rw sze  sk rzy p ce  w EWG g ra ją  
F ra n c ja  i k ra je  ,.B eneluxu“ (Belgia, Ho
lan d ia  i L uxem burg) o raz  NRF. TEWG 
je s t tw o rem  pow ojennym . Je s t to ogólno- 
p aństw ow e porozum ien ie  przem ysłow ców  
k ilku  p ań stw  do tyczące rozm iarów  p ro 
dukcji i m ożliw ości je j zby tu . W ciągu 
k ilku  la t d z ia łan ia  EWG sta ła  się  groź
nym  k o n k u ren tem  dla W. B ry tan ii, k tó 
re j grozi w y e lim in o w an ie  z rynków  eu ro 
pejsk ich .

M iędzy k ra jam i EWG a W. B ry tan ią  
toczy się od la t z a ż a rta  w a lk a  g o spodar
cza. W te j k o n k u ren c ji L ondyn p rzeg ra ł. 
Dochód narodow y  W. B ry tan ii w zrósł w 
ub. roku  za ledw ie  o 2,1%, podczas k iedy 
F ran c ja , zdekom ponow ana, ta rg a n a  za
ta rg am i ekonom icznym i, s tra jk a m i, o b a r
czona ciężarem  b ru d n e j w o jny  w A lg ie
rii, leg itym u je  się w ty m  sam ym  okresie  
w zrostem  dochodu narodow ego w  w yso
kości 4,3° I w tych  w skaźn ikach  tkw i 
źródło g w ałto w n ej ..m iłości" A nglii do 
EWG.

W ielka  B ry tan ia  je s t n a jw ięk szy m  im 
p o rte rem  środków  żyw nościow ych. Chcąc 
u trzy m ać  rów now agę b ilan su  handlow ego 
m usi eksportow ać. D latego W. B ry tan ia  
ek sp o rtu je  w yroby  przem ysłow e. Dzięki 
spec ja ln e j polityce celnej b ry ty jsk a  m e
tro p o lia  jes t k ra jem  o n a jtań sze j żyw no
ści. Do tan iośc i a rty k u łó w  p ie rw sze j po
trzeby  A nglicy  są p rzyzw ycza jen i od lat. 
12 k ra jó w  W spólnoty B ry ty jsk ie j to 
głów ni p a r tn e rz y  hand low i L ondynu.

W spólny R ynek s ta l się k o n k u ren c ją
d la  p rzem ysłu  bry ty jsk iego . Jednocześn ie  
s ta l się  silą  zag raża jącą  po litycznym  in 
te re so m  i p lanom  rządu  b ry ty jsk iego .
D latego M acm illan  ze rw a ł z trad y cy jn ą ,
a le  p rzeży tą  po lityką  „sp lend id  iso la tion" 
i dąży za w szelką cenę do w łączen ia
W-. B ry tan ii do W spólnego R ynku.

F ran cu sk i m in is te r sp raw  zag ran icz 
nych  C cuve de M urville  tak  ocen ił w y
siłk i W. B ry tan ii, zm ie rza jące  do w stąp ie 
n ia  do EWG. ..W ejście W. B ry tan ii w raz 
z k ra ja m i W spólnoty  do EWG to koniec 
zach o dn ioeu rope jsk ie j jedności. P rzy s tą 
p ien ie  bez C om m ow ealthu  rów noznaczne 
je s t z końcem  B ry ty jsk ie j W spólnoty  N a- 
rodów “ .

F ak tem  jest, że E u ro p e jsk a  W spólnota 
G ospodarcza jest o dm ianą  porozum ien ia  
k ra jó w  zachodn ioeu rope jsk ich  i NRF. 
k tórego  celem  je s t p rzy  pom ocy now ych 
m etod narzucić  k ra jem , n iedaw no  w y
zw olonym  a zacofanym  gospodarczo, od
m ienne  od w czora jszych  form y neokolo- 
n ializm u. R ozum ieją  to kon serw aty w n i 
po litycy  bry ty jscy . I d latego  chcą za 
w szelką  cenę w łączyć do neoko lon ia lne j 
ek sp loatac ji sw oje m ożliw ości gospodarcze.

W ydaje  się, że w ysiłk i W. B ry tan ii 
uw ieńczone zo stan ą  pow odzeniem . Z 
p rzy s tąp ie n ia  W. B ry tan ii do EWG n a j
w iększe korzyści o siągną koncerny  che
m iczne. sam ochodow e i m aszynow e.

S p raw a  ta m a rów nież i a sp ek t po li
tyczny. M acm illan  n ie  chce. aby jedyn ie  
A d en au er . de G au lle  k sz ta łto w a li s t ru k 
tu rę  gospodarczą i po lityczną  E uropy za
chodn ie j. I d latego, m im o oporów  ze s tro 
ny opozycyjnej P a rtii P racy  i części kon
serw aty stó w . u p a rc ie  dąży do w łączen ia  
się do EWG.

( O .)
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ELEGIA
POWSTANIU 

WARSZAWSKIM
Słońce miasło Warszawę 

Promiennym darzyło blaskiem, 

Gdy polska pieśń rozdawała 

Biało-czerwoną opaskę

Maszerującej młodości 

W rytmie piosenki żołnierskiej. 

To szły na swe stanowiska 

Dzielne zastępy chłopięce.

Odżyło stroskane miasto 

Chwilę młodzieńczej radości. 

Tak nadszedł czas żołnierskiego 

Boju —  w porywie wolności.

Matczyne dłonie z pieszczotę 

serdeczny i oddaniem

Zegnały swych bohaterów 

Pogodnym, sierpniowym ranem.

Polskie sztandary. A  więc wolność.

A  w bunkrach wróg, a w bunkrach śmierć.

My — skruszymy je  dynamitem

Serc!

Tuż u wylotu ulic stromych —

Czołg ... przeciw niemu wymierzone 

Żołnierskie dłonie z karabinem 

W  okrzyku biało-czerwonym.

...Który już z wolna wchłaniał bandaż 

Sierpniowym ranem... To zbierała 

Śmierć swoje żniwo, rozszalałą 

Burzę.

I ocalały strzęp sztandaru

Nad miastem śmierci —  rozpostarły.

Wzrusza mnie widok Twój, Warszawo, 

lak  wzrusza pamięć ran śmiertelnych, 

Kiedy podężam Starym Miastem 

W  letni, sierpniowy czas niedzielny.

Nade mnę ten sam błękit nieba.

A  wkoło zieleń i śmiech dzieci, 

i nowy most w odblaskach W isły,

Z widokiem najpiękniejszym w iw iecie.

Pozdrawiam każdę z Twoich ulic 

Wspomnieniem lat, jakże odległym —

I każdy kamień Twój pozdrawiam! 

Ułamek muru, czerwień cegły.

A  co tam łzy, co rozpacz szorstka. 

Nad łzy ważniejsza była troska

O broń, o kule i granaty.

Warszawo! Nadszedł dzień zapłaty!

Polskie sztandary! A  więc wolność! 

Polskie sztandary w kręg zabłysły 
Za naszę Polskę z lat niewoli.

Za Pragę,

Mokotów,

za W isłę.

W  dymach pożarów, w ulewie bomb, 

W ulewie stali i żelaza.

Śmierć zawsze równa dla każdego,

A le  śmierć miasta — ta przeraża...

—  Broni nam trzeba! Siostry, bracia. 

W ionęł krzyk, nim go zmiótł podmuchem 

Łoskot stalowych skrzydeł, dławięc 

Nadludzkę rozpacz głuchę.

Dym wzrastał ciemnę barwę w błękit.

Na bruku chłopiec z karabinem.

Nad nim Warszawa udręczona 

Brała rozstanie ze swym Synem...

Została noc z ponurę prawdę 

I popiół w zgliszczach ruin martwych.

Z największą czcią wymawiam Twoje 

Imię —  za wszystkich rozstrzelanych,

Za zmarłych i za niepodległych.

Za wszystkie odniesione rany 

Twoje, Warszawo!

Dziś na nowo 

Stałaś się celem i pragnieniem,

I jeśli śpiewam pieśń o Tobie,

Z największym śpiewam ją wzruszeniem.

JÓ ZEF BARANO W SKI



K ościół p a ra fia ln y

go opow iadania- p rzeżyw ał to  do 
b itn ie.

— No, M arcin , dość już byłoby te 
go spania , słońce ju ż  daw no w sta 
ło, ta tu ś  ju ż  połow ę s ta ja n ia  pod 
z iem niak i zorał, a  ty  jeszcze śpisz? 
W stańże już, w ygnaj krow y i św i
nie na pastw isko.

T ak  odezw ała  się do len iw ego  
pastuszka  n iem łoda już  gospody
ni, k rz ą ta jąca  się po sch ludnej, 
czego ze św iecą w okolicy szukać 
m ożna było, w ie jsk ie j chacie — 
w net podskoczyła ku  śpiochow i, 
jak b y  na obronę, bo w e d rzw iach  
s tan ą ł z b a tem  w ręce o jciec i 
m ru k n ą ł groźnie:

— Co, ten  d arm o zjad  jeszcze 
śpi?...

Podniósł w  górę biczysko, chcąc 
n im  śm ignąć w  pow ietrzu . N im  
jed n ak  zdołał to  uczynić, M arci
nek  by ł ju ż  w sieni.

— S łuchaj, M arcin , ta k  d a le j być 
nie może. tem u  p różn iac tw u  m u 
si być koniec, ruszaj mi zaraz  do

B ziało się to w roku 
Pańskim 1548. W do
linie, nad wijącą się 
zygzakami rzeką 

Skawą, w odległości sześciu 
mil, na południowy zachód od 
Krakowa rozciągała się pod- 
beskidzka wioszczyna, z rzad
ko rozrzuconymi chatami 
słomą krytym i, okolonymi 
wiśniowo - śliwowo - jabło
niowymi sadami. W sa
mym środku wioski na 
małym wzniesieniu wid
niał kościół modrzewiowy, 
kry ty  gontami. W oddali, za 
wioską, pośród uroczego sadu, 
bielił się potężny dwór, w 
stylu renesansu zbudowany 
Można sądzić, iście wielko- 
pańska rezydencja, od której 
droga aż do kościoła wysadzo
na była niebotycznymi topo
lami, a to tak wyglądało, jak 
gdyby szpaler żołnierzy na 
straży tej drogi ustawiono.

N a w schodniej połaci doliny 
szarzały  p astw iska  tu  i ów dzie kę
pam i w ik lin  p o p rzerastan e , w  k tó 
re  k linem  w cina ł się w iekow y las 
jodłow y, p rzepełn iony  n a jró ż n ie j
szym  p tac tw em : k uku łkam i, d roz
dam i, kosam i, dudkam i, dzik im i 
gołębiam i, dzięciołam i i k tóż to  
z resz tą  nazw y  w szystk ich  leśnych 
p taków  spam ięta?...

Był to  m iesiąc m aj, w  k tó rym  
w ypędza się k row y  n a  zieloną 
b u jn ą  traw ę . M arcin , b o h a te r te-

groźb ie  o jca  i napom inan iu  m a t
ki, bo dale j nucił:

P r z e l e c i a ł  ci g o l ą b
n a d  p ł y n ą c ą  w o d ą  

t r z y m a j ż e  s ię  r a z e m ,
t y  p r z e b r z y d ł a  t r z o d o !  

P r z e l e c i a ł  ci  h y ż o ,
w o d y  s i ę  n i e  n a p i ł ,  

d a m  j a  c i p s t r o k a c z u ,
b y ł e m  c i ę  p r z y c a p i ł ! . . .

I n ap raw d ę  uderzy ł ba tem  
pstrokacza  najn iesforn iejszego , 
k tó ry  m u już zginął k ilka  razy.

Po  chw ili, gdy ju ż  w szystk ie  p a 
sły się n a  pastw isku , M arcinek 
u siad ł na w zgórku i ją ł w yśp ie 
w yw ać po sw ojem u, spog lądając  
w ięcej w  b łęk it n ieba, niż na  trzo 
dę.

T ak zapatrzony  n ie  spostrzegł, 
że na pobliskiej drodze ukazał się 
powóz, zaprzężony w  dw a rosłe  
kasztany . W pow ozie jecha ło  
dw óch panów .

M arcinek  zaś śp iew ał da le j:

S i a d t a  b i a ł a  c h m u r a
n a  M a r i a c k i e j  w i e ż y

o n i e b i e s k i e  n i e b o ,
n a  t e j  c h m u r z e  l e ż y ! . . .

powozu, zb liża jąc  się pow oli ku 
pastuszkow i.

— Chłopcze, k to  cie nauczy ł tak  
śpiew ać? — zagadnął jeden  z p a 
nów  przestraszonego  pastuszka. 
Lecz M arcinek  n ic  nie odpow ie
dział, ty lko  zw iesił głow ę ku  z ie 
mi i o tw orzy ł usta  z podziw u.

— M asz ty  ochotę uczyć się na 
książce? — py ta ł pan  dalej.

Chłopiec w ciąż m ilczał, coraz 
bardzie j spuszczając głowę.

— Jak b y ś  się uczył, m ógłbyś zo
stać księdzem .

— I k azan ia  gadać! — krzyknął 
na te  słow a M arcinek.

— Tak, tak  i k azan ia  praw ić, 
a le  n a jp ie rw  trzeb a  się uczyć, je 
żeli chcesz tego, to  jedź z nam i 
do K rakow a.

— E, a  k tóż by tu  krow y  i 
św inie pasa ł?  — m ru k n ą ł chło
piec.

— A to je  paś ca łe  życie, p róż
n iaku  — zaw ołał drug i.

— Ale. gdybyś k iedyś zap ragną ł

WADOWICE OD WADOWITY NAZWĘ PRZYJĘŁY...

PODPISANEMU OPOWIEDZIAŁ 
EM IL Z E G A D Ł O W IC Z

w ygnania, a  n ie  gap  się mi po 
św iecie ja k  ty  to  lubisz, bo nie.ch 
cię Bóg broni, żebyś m i coś s t r a 
cił.

C hłopiec w  m ilczeniu , ze spusz
czoną g łow ą, w yszedł z sieni, 
m a tk a  w y lec ia ła  jeszcze za  n im  
do obory, w sadziła  m u pod pachę 
k aw a łek  ch leba  z serem  i szepnę
ła m u:

— M arcinku , m iej się n a  baczno
ści, bo podobno w ilczysko p o ja 
w iło  się tu ta j.

M arcinek , zostaw szy sam  z 
trzodą  na pastw isku , zam yślił się 
głęboko, odszedł k ilkanaśc ie  k ro 
ków  do w ik lin  n ad  brzeg Skaw y 
i tu . rozg lądnąw szy  się tro ch ę  po 
św iecie, pow eselał, trz a sn ą ł z b a 
ta  i zaśp iew ał:

W i e j e  w i e t r z y k ,  w i e j e ,
j a s n e  s ł o n k o  ś w i t a ,  

k r a k o w i a c z e k  c i  j a ,
M a r c i n  W a d o w i t a ! ...

D zień był bardzo  p iękny , to też 
M arcinek  zapom niał zupełn ie  o

Jad ący  w  pow ozie panow ie u 
słyszeli te  śp iew ki i m im o woli 
spo jrze li ku M ariack ie j w ieży, 
gdzie is to tn ie  obłoki ułożyły się 
w edług opisu pastuszka.

U c i e k a j c i e  p t a k i ,  u c i e k a j c i e  ż y w o
bo  s i ę  j a s t r z ą b  z b ó j n i k

w a ż y  p o n a d  n i w ą ! . . .

D w aj panow ie  spo jrze li w  gó
rę i u jrze li ja s trz ę b ia  w pow ie
trzu .

— U w ażasz pan , ten  ch łopak  
śp iew a to  co w idzi — odezw ał się 
jeden . H a — odrzek ł d rug i — dopie
ro n iedaw no  zab ra ł nam  P an  Bóg 
naszego dzielnego poetę J a n a  z 
C zarnolesia , to  może drugiego w 
tym  m izernym  p astu szku  gotuje.

O j ,  n i e  m a m  j a  s t r z a ł y ,
p o s i a ć  z b ó j n i k o w i ,

j u ż  p o  t o b i e  p t a s z ę ,
j u ż  c ię  j a s t r z ą b  z ł o w i ! . . .

śp iew ał M arcinek  żałośliw ym  gło
sem.

— C hodźm y pogadać z ty m  m a
łym  — i w ysiedli obaj panow ie  z

nauki, to  p rzybądź do K rakow a i 
py taj o p an a  Sebastiana .

Pow óz oddalił się. a  M arcinek  
długo p a trzy ł za nim , a  potem  
przeniósł oczy na M ariacką  wieżę 
i d um ał ja k  w przódy.

N agle ozw ał się ryk  p rze raź li
wy, chłopiec spo jrza ł i rów nież 
k rzykną ł z p rzerażen ia , bo oto już 
w ilk  ciągnął pod las n iesfornego  
pstrokacza. T rzoda zas przerażona 
p ierzch ła  w  różne strony . M arci
nek rzucił się z b a tem  w  pogoń 
za w ilk iem , ale n a  próżno, bo las 
był ogrom ny. W róciw szy na p a s t
w isko, n ie  zasta ł ju ż  an i śladu  
po k row ach  i św iniach.

Zrozpaczony chw ycił się za gło
wę, a w zrok jego pad ł p rzy p ad 
k iem  na w ieżę kościoła M ariac 
kiego.

T eraz  b iednem u pastuszkow i 
przyszło w szystko na pam ięć, sło
w a groźby w ypow iedziane przez 
ojca i ostrzegaw cze słow a m atk i 
i słow a dobroci pełne w ypow ie
dziane  przez panów  z K rakow a.

S. N IE B IA Ń SK I

F rag m en t L iceum  O gólnokszta łcą
cego im . M arc ina  W adow ity

P rezyd ium  P ow ia tow ej R ady N a
rodow ej
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N a D olnym  Ś ląsk u  w  okolicach  Ś w idn icy  o d k ry to  złoża 
m ag n ez y tu  — cennego su ro w ca  d la  h u tn ic tw a .

W re jo n ie  L ubaczow a i D ąbrow y T a rn o w sk ie j n a s tą p iły  w y 
buchy . W ybuchy  gazu  ziem nego, k tó ry  ja k b y  zn iec ie rp liw ił się 
tym , że ta k  d ługo  n ik t o n im  n ie  m yśla ł. I pom ogło: b u d u jem y  
ru ro c ią g i gazow e, k tó re  z ao p a trzą  p rzem y sł i m ia s ta  w  to  cen 
ne paliw o.

JEST JEZIORO

J e s t  j e z i o r o  n a  P o m o r z u  

o k o l o n e  s r e b r n ą  t r z c i n ą ,  

j e s t  j e z i o r o  s r e b r n o ł u s k i e ,  

s r e b r n e  c h m u r k i  n a d  n i m  p ł y n ą .

Z a  j e z i o r e m  l a s  z i e l o n y  

i z a g a j n i k  z i e l o n k a w y ,  

z a  j e z i o r e m  b u j n e  ł ą k i ,  

g d z i e  z i e l o n e  r o s n ą  t r a w y .

NA PO M O RZU

K i e d y  s ł o ń c e  l ś n i  n a  n i e b i e ,  

k i e d y  w s c h o d z ą  j e s n e  z o r z e  

n i e  w i a d o m o  — c z y  z i e l o n e ,  

c z y  t e ż  s r e b r n e  j e s t  P o m o r z e .

N i e  w i a d o m o  — c z y  j e s t  s r e b r n e ,  

n i e  w i a d o m o  — c z y  j e s t  z ł o t e ,

N a  P o m o r z e  n a  w a k a c j e  

z n o w u  j e c h a ć  m a m  o c h o t ę !

WAKACJE
W SŁOŃCU, POWIETRZU I WUOZIE

Jes teśm y  w  pe łn i la ta . K to  ty lko  m oże w  tych  m iesiącach  
s ta ra  się każdą  w o ln ą  chw ilę  w ykorzystać  d la  czerpan ia  u ro 
ków  la ta . A na jw iększym  jego  u rok iem  to  w łaśn ie , ja k  w  ty 
tu le : słońce, p ow ie trze  i w oda. Z aczn ijm y  od słońca. T ak  m od
ne  „sm ażen ie  się w  słońcu” szkodzi jed n ak  zarów no  zdrow iu , 
ja k  i urodzie. P am ię ta jm y  n ie  w olno się opalać w  zbyt szyb
k im  tem pie. D la te g o .n ie  w olno, nasm arow aw szy  się za grubo  
olejk iem , czy k rem em , leżeć godzinam i na  słońcu. D laczego? 
Bo rezu lta tem  tak ie j m etody  o p a lan ia  je s t zam iast odpoczynku 
i p rzyp ływ u  energ ii, uczucie zm ęczenia  lub  ro zd rażn ien ia  n e r
wowego. N a jb a rd z ie j w skazanym  sposobem  o p a lan ia  się je s t 
opa lan ie  w  ruchu , u p ra w ia ją c  jak iś  niem ęczący sport, czy gry

ruchow e. G dy zaś chcem y od
począć leżąc, w ów czas należy 
un ikać  bezpośredniego  silnego 
n as łoneczn ian ia  się. Połóżm y 
się w  półcieniu  pod drzew em , 
liście p o ch łan ia ją  n ad m ia r 
p rom ien i słonecznych, a  skóra 
opa la  się rów n ie j, n iż  w p e ł
nym  słońcu. N ajzd row ie j, a 
więc i n a jlep ie j, opalać się 
jes t rano . P o ra n n e  słońce opa
la lepiej od popołudniow ego, 
a n igdy n ie  parzy  skóry, jak  
po łudniow e. Jeś li k toś bardzo  
pragn ie  je d n a k  „posm ażenia  
się w  słońcu '' to ostateczn ie  
może to  uczynić, p am ię ta jąc  
jed n ak , że na  p ierw szy  raz  
k ąp ie l słoneczna n ie  może 
przekroczyć 20 m inu t, dalsze 
m ogą być p rzed łużone o 5 m i
n u t dziennie , gó rnej jed n ak  
gran icy , to  je s t godziny cza
su, n ie  w o lno  p rzekraczać.
P rzed tem  skó rę  należy n a tłu 
ścić w  cieniu , n iezby t g rubą  
w ars tw ą  tłu stego  k rem u. T ak  
n iezb y t g rubą , gdyż skó ra  też  chce oddychać poram i, a pok ła
dy tłuszczu u n iem ożliw ia ją  to  jej.

P rzy  kąp ie lach  słonecznych bezw zględnym  obow iązkiem  d la  
zd row ia oczu je s t noszenie o ku la rów  przeciw słonecznych , a je 
śli się ich n ie  m a  należy położyć na  pow ieki zielone listk i. G ło
w a w  czasie kąp ie li słonecznej m usi być zak ry ta  chusteczką  
lub  kapeluszem  słom kow ym .

S łońce w  n adm iarze  może być n iebezpieczne. Jeś li zaś chodzi
o kąp ie le  pow ietrzne , to  są  bardzo  zd row e i nie p o trzebu jem y  
ich  ograniczać. W s tro ju  lekk im , lub  w kostium ie  kąp ielow ym , 
w  pó łcieniu , w  ruchu , lub  bezruchu , w szystk im i po ram i skóry  
możemy* ch łonąć ten  d rug i u ro k  la ta  — pow ietrze.

N atom iast, gdy chodzi o w odę i k ąp ie le  to należy sobie za
pam iętać , że n igdy  z p e łnym  żołądkiem , n aw e t po w ypiciu  
oranżady , n ie  w o lno  się kąpać! N ie w o lno  też  gdy się je s t sil
n ie  rozg rzan y m  w skak iw ać  ca łym  ciałem  w  ch łodną w odę. N a
leży w ejść  w  w odę po ko lana , n a trzeć  ca łe  ciało  w odą i dopie
ro  się zanurzyć  n a  dobre.
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K ąpać się należy na  w yznaczonych do kąp ie li m ie jscach  
a nigdy na  odludziu , czy na ta k  zw anej „dzikiej p laży” .

N ajp rzy jem n ie jsza  kąp ie l jes t w  godzinach przedw ieczornych , 
gdy w oda je s t nag rzan a  i p rzy jem na . A le i z kąp ie lam i nie 
m ożna przesadzać. Jedno razow o  przebyw ać w  w odzie należy  
najw yże j 20 do 30 m inu t.

A w ięc, k o rzy sta jc ie  z dob rodz ie jstw  la ta , p am ię ta jc ie  o tych 
p a ru  p rak tycznych  radach . I m iłych  w akacji na  słońcu, po
w ie trzu  i w  w odzie!

Jes tem  sta łym  C zytel
n ik iem  tygodn ika  „Ro- 
d z in a“. M am  21 lat. 
M ieszkam  na  wsi. P ra g 
nąłbym  korespondow ać 
z ko leżankam i i ko lega
mi, w  k ra ju  i za gran icą, 
na różne tem aty .

Mój ad res : A n ton i R u 
dziński, L udw ikow ice. ul. 
F ab ryczna  2,4, pow. No
wa R uda, w oj. W rocław .

POZNAJMY Sl£

J a d w i g a  C i n a l ,  W i e p r z  426, p o w .  
W a d o w i c e .

H a n n a  R o ż e k ,  W a r s z a w a .  u l .  
M a j  d i  k o  w a  1/3 .

T e r e s a  T o r b i c z ,  W y r y k i ,  p o w .  
W ł o d a w a ,  w o j .  L u b l i n .

J o l a n t a  M a z u r ,  B i e l s k o  B i a ł a ,  
S c h o d o w a  7 /1 ,  w o j .  K a t o w i c e .

J e r z y  K l a w e n b a c h ,  G l i w i c e ,  u l ,  
F r a n c i s z k a ń s k a  23/2.

Z a f l a  Z a l e s i ń s k a ,  S z c z e c i n ,  u l .  
E m i l i i  P l a t e r  12/52.

B a r b a r a  M a t y j a s z c z y k ,  N a k l o  n .  
N o t .  R y n e k  12 m  6.

K a z i m i e r a  K o z i e j ,  p - t a  M a c i e j ó w  
N o w y .  p o w .  K r a s n y s t a w ,  w o j .  "Lu
b l i n .

A n n a  M a t l a ,  p - t a  Ł ą c z n a  k / S u 
c h e d n i o w a .  w o j .  K i e l c e .

J u d y t a  M f l l l e r ,  S k a r s z e w y ,  p l a c  
fl M a r c a  16/3,  p o w .  K o ś c i e r z y n a ,  
w o j .  G d a ń s k ,

G e n o w e f a  C h l a s t a ,  W y s o k o  M a 
łe 16. p - t a  P r z y g r o d z i c e ,  p o w .  
O s t r ó w ,  w o j .  P o z n a ń .

K r y s t y n a  M a z u r k i e w i c z ,  W o l a  
R a d z i n o w s k a .  w o j .  K r a k ó w .

D a n u t a  A n t o s i e w i c z ,  w i e ś  O k ó ł ,  
p o w .  L i p s k o ,  w o j .  K i e l c e .

S t e f a n i a  Ł y s i a k ,  K r u s z w i c a ,  u l .  
H . S a w i c k i e j  3 0 /2  p o w .  I n o w r o 
c ł a w .

K a r o l  J a n c a r z ,  S u c h a ,  ul .  R o l e  
503, p o w .  S u c h a ,  w o j .  K r a k ó w .

S t e f a n i a  P i c h l a ,  S ę d z i s z ó w ,  p o w ,  
R o p c z y c e ,  w o j .  R z e s z ó w .

J a n i n a  W e n t r y s ,  B o l e s ł a w ,  u l .  
Ć m i e l ó w k a ,  p o w ,  O l k u s z .  w o j .  
K r a k ó w .

BOGACTWA NASZEJ ZIEMI

( D o k o ń c z e n i e )

Z a 4 la ta  w ydobędziem y tu  p ie rw sze  to n y  czerw onego  zło ta . 
B ędzie m ia ła  co p rze tw a rzać  h u ta  m iedzi, k tó ra  ju ż  p ra c u je  
w  L egnicy . P rz e s ta n ie m y  w y d aw ać  ogrom ne sum y  na  zak u p  
tego cennego  su row ca  za g ran icą . Za 15 la t  P o lsk a  zna jdz ie  
się w  p ie rw sze j dz ies ią tce  k ra jó w  w y d o b y w ający ch  m iedź.

W D IA B E L SK IM  TYGLU...

G órn icy  p rzy w y k li do legend  o sp o tk an iach  z d iab łam i, k tó 
re  jak o b y  b łąd zą  n ie raz  po k o p a ln ian y ch  chodn ikach . a l e jdo- 
p iero  n iedaw no  zab ra li się  do sk a rb u  sam ego chyba L ucyfera . 
A u k ry ty  by ł ów sk a rb  sp ry tn ie . W śród sp o ko jnych  n a d 
w iś lań sk ich  w si, koło T arn o b rzeg u , z a le g a ją  og rom ne zapasy  
tego  „p iek ie lnego  a r ty k u łu ” — sia rk i. P o ja w ili się w ięc g ó r
n icy w  ty ch  s tro n a c h  i za raz  też w ieść  g ru ch n ę ła  na  cały  
św ia t: w  P iaseczn ie  P o lska  o d k ry ła  og rom ne zasoby  su row ca,

k tó reg o  p o trzeb u je  p rzem ysł 
chem iczny  na całym  św iecie, 

Do budow y k o p a ln i w  P ia 
seczn ie  i k o m b in a tu  s ia rk o 
w ego w  M achow ie, k tó ry  r u 
dę s ia rk o w ą  będzie  czyścił i 
p rze tw a rz a ł, p rzysz li z pom o
cą C zechosłow acy.

W IĘ C E J T A K IC H  
__ _________K ŁO PO TÓ W

y  K ażdy ro k  p rzynosi nasze-
•.^F , m u g ó rn ic tw u  w ięcej k łopo 

tów . Jeszcze n ie  skończono 
budow y jednych , a ju ż  trzeb a  
zaczynać now e kopaln ie .

R osną k o n k u ren c i zasłużonej s ta ru sz k i W ieliczki. W W apnie, 
w  w oj. poznańsk im , p ra c u je  już now oczesna k o p a ln ia  soli.

W ok ręgu  ch rzanow sk im  p o w sta je  ko p a ln ia  ru d  cynkow o- 
ołow ianych .

Z iem ia łódzka  od słan ia  geologom  coraz to now e bogactw a: 
łęczyckie p o k łady  ru d  i dz ia łoszyńsk ie  m a rg le  i w apien ie . 
R usza now a k o p a ln ia  ru d y  żelaznej „Łęczyca I ”.

f I



M I Ł O Ś Ć

ByJaś w tedy  w yraźn ie  zakochana. 
Nie pam ię tam  ju ż  dok ładn ie  jak  w y 
g ląd a ła  tw o ja  p ie rw sza  m iłość, te raz  
je s t czerw ony w  białe  grochy, a w te 
dy m iał zda je  się tro ch ę  inny  w zorek. 
L eżałaś w  cykającym  w ózeczku — o 
k tó rym  ci już m ów iłam  na początku, 
i m ia łaś  w rączkach  puchaty  k w a d ra 
cik. T w oje rączk i były  w tedy  dużo 
m niejsze, nic w ięc dziw nego, że p u 
cha ty  k w ad rac ik  w y p ełn ia ł je  zupe ł
nie. A le potem  w raca łaś  do niego ty l
ko w ieczoram i, i to na złość tem u d ru 
giem u. C zekałaś codziennie, a on nie 
przychodził. W idziałaś w yraźnie , że 
jest. N a jp ie rw  był bard zo  wysoko, a 
potem  schodził aż na  to duże drzew o. 
Z naszej stro n y  było w idać  ty lko  
m nóstw o gałęzi i jego. M usiał w ie
dzieć, że czekasz, p rzynosił przecież ze 
sobą dużo św ia tła , m usiał w ięc dosko
na le  o tym  w iedzieć, a jed n ak  nie 
przychodził n aw e t w tedy  gdy w ra c a 
łaś do s ta re j m iłości w  czerw ony w zo
rek . K iedy codziennie ran o  przy  tw o 
im  łóżeczku zaczęły się po jaw iać  j a 
k ieś m ałe  d ob re  rzeczy zapom inałeś o 
tam ty ch  dw óch.. M uszę pow iedzieć, że 
now ej m iłości nie udało  ci się nigdy 
zobaczyć, m im o, że często zag lądałaś 
pod szafę. N ie w iem  dlaczego, a le by 

łaś pew na, że w łaśn ie  tam  m ieszka, i 
nosi na  g łow ie kolorową- sp iczastą  
czapeczkę.

Jed n ak  n a jw ażn ie jsze  przyszło dużo 
później. T w oje w łoski m ogłam  już w te 
dy złapać w  m ałe  pędzelk i i n a jp ie rw  
zaczynało się od nich. M ieszka! zaraz  
pod nam i, i jeżeli tam  szłyśm y. cala 
rzecz zaczynała  się w łaśn ie  od pędzel
ków. M usiałam  je  p rzew iązyw ać now ą 
w stążeczką, uw ażałaś, że n a jb a rd z ie j 
podoba m u się n ieb ieska. A potem  ja  
p rzes taw a łam  się liczyć. Było to  dla 
m nie trochę  p rzyk re , bo w szystko co 
rob iłaś nie należało  już  do m nie.

To był duży chłopiec, p rzynosiłaś ze 
sobą jak ąś  zabaw kę i n a jlep ie j baw i
ło ci się obok niego, a le to  był ju ż  zu
pełn ie  duży chłopiec. W tedy zabaw ka 
p rzes taw a ła  cię in te resow ać  — w olałaś 
taniec. N ie zw raca łaś na  chłopca n a j
m niejszej uw agi, po p rostu  tańczyłaś. 
P rzew ażn ie  były to  jak ieś tru d n e  rze
czy i ro b iłaś  je  do tąd  aż pani m usia
ła pow iedzieć „zobaczże jak  ona  ta ń 
czy". Ten chłopiec był bardzo  grzeczny 
i później rysow ał ci różne ładne  rze 
czy, a raz  n aw e t p rzew iózł na  czymś 
czego zaw sze się bałaś. N ad ty lnym  ko
łem  b y ła  m ała  żelazna sia tka , i m usia
łaś je j się m ocno trzym ać. W iedziałam , 
że jes teś n iespokojna, a le rozum iałam  
dobrze, że nie m ożesz odm ów ić, nie 
m ogłam  w ięc nie zgodzić się na tę  
p rzejażdżkę.

U rszu la  B iałecka

STROFY LIPCOWE

Zamień dni nasze na błękit nieba.
Obmyj z łez oczy.
Niech złotym lipcem rwący nurt czasu 
W szystkim  się toczy. #

A chaos myśli niechaj przytłumi  
Pszczół złotych granie 
I nic prócz ciszy — wszystko co każesz 
Niechaj się stanie.

Jednym  uczynkiem, choćby
najmniejszym,

Jak wiele zdziałasz
Jednym  upadkiem, choćby najmniejszym,  
Już na nic, cała
— twa wola, która ma być niczym dąb, 
którego burze
Nie skruszą, choć zieleń liści zgaśnie
I zgasną róże.

A takie piękne  są dni lipcowe 
Obmyj z łez oczy
Niech czas jak rwącym potokiem nurtu  
Naprzód się toczy.

JÓ Z EF BARA NO W SKI

WIARA 
POLSKOKATOLICKA

J ó z e f o w i  B a r a n o w s k i e m u  

p o ś w i ę c a m

W iara n asza  je s t od Boga — ojczyzna od Lecha, 
K tó ry  w łada ł naszą z iem ią nad  B ugiem  i O drą. 
K ościół Po lsk i — to o jczyzny najw iększa  pociecha 
Bo w n im  ona o d n a jd u je  praw dę, p iękno , dobro.

N iech w ierzący  Polak  co dzień  o Bogu rozm yśla
I w  dążen iu  do w olności będzie n ieugięty .
C noty w szystk ie  n iech a j b ierze od p rad aw n y ch  W iślan, 
By do rodzin  i puszcz naszych  pow rócił m ir św ięty.

W ierzm y m ocno, że nam  gw iazda sław y w net
rozb łyśn ie  —

P ięk n a  gw iazda Mocy W łasnej w kró tce  zam igoce,
Że nam  w iele  k ry n ic  w iedzy na ziem i w y try śn ie  — 
W iele now ych słońc zaśw ieci pośród gw iezdnej nocy.

My n ie  z R zym u, k tó ry  czyni narody  ubogie.
My jesteśm y rodem  z L echii gościnnej, bogatej.
N iech do R zym u w iodą przeto  w szystk ie św ia ta  drogi, 
My będziem y sław ić Boga jednego nad  św iatem .

Biel i czerw ień  dziś pow iew a w Szczecinie lechickim . 
Nysa, O dra to  g ran ica  p rzy jaźn i i zgody.
A m y w ie rn i m am y K ościół P o lskokato lick i 
P ełen  w iary , pełen  życia i pe łen  urody.

W ŁADYSŁAW  K O ŁO D ZIEJ (Collen)

CO TO SA PLAMY SŁONECZNE, 
ROZBŁYSKI, POCHODNIE i PROTUBERANCJE?

P lam y  słoneczne są to  m ie jsca  na  p ow ierzchn i S łońca  o te m p e ra tu rz e  nieco 
n iższej niż re sz ta  jego  pow ierzchn i. T e m p e ra tu rę  p o w ierzch n i S łońca oceniam y 
na 6.000°, te m p e ra tu ra  p lam  je s t niższa o 500°— 1.000°. D latego  w y d a ją  sie one 
m ie jscam i ciem ne, jak k o lw iek  w  rzeczyw istośc i ich jasność  p o w ierzchn iow a je s t 
znaczn ie  w iększa  niż np. o o w ierzch n i K siężyca.

P lam y  nie są czym ś trw a ły m  na  p ow ierzchn i S łońca. Ich  ś red n i czas życia w y 
nosi k ilk an aśc ie  dni. Z darza  się w praw dzie , że je d n ą  i tę  sam ą 'p lam ę m ożem y 
obserw ow ać  m iesiąc  i d łużej, są  to je d n a k  rzad k ie  w y ją tk i. C zęsto zdarza  się, że 
d ro b n e  p lam y łączą  się w  je d n ą  p lam ę dużą. N ajczęściej je d n a k  p lam y  w y s tę 
p u ją  p a ram i, jed n a  obok d ru g ie j, i to  tak , że lin ia  łącząca  je  p o k ry w a  się z k ie 
ru n k ie m  ich ru c h u  w w y n ik u  ru ch u  ob ro tow ego  całego Słońca. G dyby  to  się 
działo  na  Z iem i, pow iedzie libyśm y, że p lam y u k ła d a ją  się w zd łuż  rów noleżn ików , 
a w ięc w  k ie ru n k u  w schód-zachód .

N o tu jąc  w  ciągu  dłuższego czasu liczbę o b se rw o w an y ch  p lam  na  pow ierzchn i 
S łońca, a s tro n o m o w ie  p rzek o n a li się.że liczba ta  na  p rzem ian  w z ra s ta  i m a le je  
i że p rzeb ieg  tych  zm ian  p o w ta rza  się w  odstęp ie  m n ie j w ięcej je d e n a s tu  la t. 
D latego  m ów i się o 11-letn im  cyklu  p lam  słonecznych , podczas k tó reg o  m am y 
jed n o  m ak sim u m  i jed n o  m in im um . Są w ięc ok resy , k ied y  p lam  je s t w iele  
(i te n  s ta n  rzeczy p o w ta rza  się co jed en aśc ie  la t) i ok resy , k ied y  w  c iągu  n aw e t 
w ie lu  tygodn i n ie  w idzim y  n a  S łońcu  an i jed n e j p lam y.

P o d a jem y  la ta  m aksim ów  i m in im ów  p lam  słonecznych  z o sta tn ieg o  o k resu :
M aksim a: 1907, 1918, 1928, 1837, 1948. 1958...
M in im a: 1902, 1914, 1924, 1934, 1944, 1955...

W o k res ie  n a s ilen ia  p lam  słonecznych  w z ra s ta  częstość w y stęp o w an ia  innych  
z jaw isk  na  p o w ierzch n i S łońca, np. tzw . rozb ły sków , pochodn i i p ro tu b e ra n c ji. 
R ozb ły skam i n azy w am y  nag łe  p o jaśn ien ie  pew nych  p u n k tó w  n a  pow ierzchn i 
S łońca  trw a ją c e  zazw yczaj k ilk a  m in u t i w idoczne jed y n ie  w  p ro m ien iach  n a d 
fio le tow ych . P o ch o d n iam i n azy w am y  ja śn ie jsze  p u n k ty  na  po w ierzch n i S lu n ca ; 
w idoczne rów n ież  w  św ie tle  zw y k ły m  i trw a ją c e  znaczn ie  d łużej. Czas życia po
chodn i w ynosi p rzec ię tn ie  k ilk a  dni. P ro tu b e ra n c je  są  to  o lb rzym ie  w yskok i na 
po w ierzch n i S łońca  w idoczne ty lko  na jego brzegu , pon iew aż w  ś ro d k u  ta rczy  
słonecznej ich ob raz  „gub i" się w  silnym  św ie tle  p ow ierzchn i Słońca.



B O Ż E  C I A Ł O  
W WARSZAWIE

Ks. Biskup Prymas Dr M. Rod* udzielił wiernym arcypastersklego błogosławieństwa.

Procesję prowadził J. Em. Ks. Biskup Prymas Dr M. Rodc.



Jest taki jeden dzień w 
roku, w którym  Jezus Eu
charystyczny opuszcza
św iątynie i niesiony w 
procesji, ulicami m iast, o- 
siedli i wiosek „zagrody 
nasze widzieć przychodzi 
i jak  się Jego dzieciom po- 
wodzi“. Dzień ten  to uro
czystość Bożego Ciała.

Uroczystość Bożego
Ciała w  W arszawie w  1962 
r. zgromadziła wielu 
duszpasterzy oraz liczną 
rzeszę w iernych. Procesja, 
którą prowadził J. Em. Ks. 
Biskup Dr M aksymilian 
Rode, Prym as Kościoła 
Polskokatolickiego była 
wyrazem  miłości do Chry
stusa i Jego Kościoła. 
Pieśni śpiewane przez 
duchowieństwo, alumnów 
WSD i ChAT oraz w ier
nych przeplatane dźwię
kiem orkiestry, niosły się 
echem po warszawskich 
ulicach. Dzień był sło
neczny. Sumę uroczystą 
odprawił Ks. Biskup P ry 
m as w  asyście diakonów, 
a płomienne kazanie 
przed kościołem wygło
sił ks. dr E. Bałakier. 
Chór wykonał przy czte
rech ołtarzach polskie re- 
sponsoria eucharystyczne.

Pieśni przep latane dźw iękiem  orkiestry n iosły się echem  po warszaw skich ulicach .

Fot. J. K U R U LISZ W IL I Płom ienne kazan ie w yg ło sił ks. dr E. Ba łak ie r.

Księża o d ip iew a li ew enge lie , przy czterech ołtarzach.



D
nia 29 lipca 1942 r. w godzinach 
w ieczornych przesta ło  bić serce 
w ielk iego a rty s ty  — m ala rza  W ojcie
cha K ossaka. U m iera jąc  w dw orku  
podkrakow skim . W ojciech K ossak 
odchodził od nas w  n a jb a rd z ie j m rocznych m o
m en tach  okupac ji n iem ieck ie j, k iedy to  złoczyń
cy h itle row scy  dochodzili do N alczyku i A r- 

m aw iru  na  K aukazie  i rozw ija li sw ój p irack i 
sz tan d ar na E lbrusie. Był to chyba n a jm n ie j 
odpow iedni m om ent na ogólnonarodow ą m a
n ifestac ję , W k tó rą  n iew ątp liw ie  zam ieniłby  
się pogrzeb w ielk iego M istrza, gdyby nie była 
to a tram en to w a  noc niew oli. W ojciech K ossak 
był synem  Ju liu sza  K ossaku (1824—1899), m a
la rza  — od tw órcy  daw nego życia Polski. A oto 
co pisze o Ju liu szu  K ossaku, sw oim  dziadku, 
jego w nuczka — znakom ita , b liska g rup ie  
„S k am an d ra"  poetka liryczna — M aria z K os
saków  Jasnorzew ska — Paw likow ska.

..M alow ał rozrzew nien iem  i słońcem  
siw ki, grzyw ki, k o p y tk a  tańczące  i lśn iące: 
oczy pełn ie jsze  ognia od oczu H iszpanek  
i zady roztęczone ja k  b ań k i m yd lan e  — 
jak  g ru p y  grzybków  b a rw n e  m iasteczka  i cha ty
i łąk i, i dziedziców  ja k  su m y  w ąsa ty ch ...“

Tę ch a rak te ry sty k ę  m ożna w znacznej m ie
rze odnieść i do syna Ju liu sza  — W ojciecha 
K ossaka. Z resztą cala rodzina K ossaków  była 
rodziną a rty styczn ie  n iezw ykle uzdolnioną. 
O prócz cy tow anej już M arii Jasno rzew sk ie j — 
P aw likow sk ie j w ielu  C zyteln ikom  dobrze jest 
z n an a  św ie tna  p isa rk a  i fe lie ton istka , cza ru ją 
ca p ik an tn y m  hum orem , m oże n aw et zbyt ru 
baszna n iek iedy  i n iepokojąco  odw ażna w 
trak to w an iu  pew nych sp raw  — M agdalena Sa
m ozw aniec. A u to rka  tak ich  pow ieści jak  „M a
ria  i M agdalena", „M aleńkie karo  k a rm iła  mi 
żona“, jes t n ik im  innym , ja k  w łaśn ie  drugą, 
m łodszą có rką W ojciecha K ossaka. A któż n ie  
zna  znakom ite j pow ieściop isark i p. Zofii z 
K ossaków  Szczuckiej — S zatkow skiej, au to rk i 
„Z łotej w olności", p. K ossak — Szczucka jes t 
przecież rów nież członkiem  rodziny K ossaków . 
N ajsłabszym  chyba ta len tem  w rodzin ie  był 
a r ty s ta  m alarz  Je rzy  K ossak -  syn W oj
ciecha. A le i on jes t au to rem  św ie tne j książki 
z zak resu  teo re tycznych  zagadnień  sz tuk i pt. 
„W poszukiw aniu  sty lu  epoki".

W ojciech K ossak był m alarzem  scen w o je n 
nych — bata lis tycznych . Był on w spó łtw órcą 
praw dziw ego fenom enu artystycznego  — słyn
nej P ano ram y  R acław ick iej. To m o n u m en ta l
ne dzieło, p rzed staw ia jące  w  niezw ykle p la 
styczny sposób jeden  z n a jp iękn ie jszych  ep i
zodów  naszej h is to rii m alow ał W. K ossak 
w spóln ie  z R ozw adow skim , Jan em  S tyka. M. 
W yw iórskim  i im p resjo n is tą  Leonem  W yczół
kow skim . P an o ram a  R acław icka w okresie 
m iędzyw ojennym  zn a jd o w ała  się w  specja ln ie  
na ten  cel przeznaczonej ro tundz ie  na  P lacu 
W ystaw ow ym  T argów  W schodnich we L w o
w ie (P ark  S try jsk i). U szkodzona w czasie dzia
łań  w ojennych, ow inięta, p rzechow yw ana była 
w podziem iach K ościoła 3 e rn a rd y n ó w  we 
Lw ow ie. O becnie zn a jd u je  się w M uzeum  
Ś ląsk im  w e W rocław iu, je s t od res tau ro w an a

przy pom ocy specja lnej tk an iny , sprow adzo
nej z zagran icy  i po zbudow aniu  odpow iedn ie
go locum , być może ukaże się w reszcie n a 
szym oczom. Ja k  na razie  sp raw a reekspozycji 
p rzed staw ia  się n ad e r skąpo. A oto n a jw a ż 
niejsze e tapy  życiow e w ielkiego m istrza  pędz
la  polskiego: W ojciech K ossak urodził się w 
„cap ita le  do m onde" — ..stolicy św ia ta  P a ry 
żu — 31 g rudn ia  1857 r. P ierw sze  w iadom ości 
i n au k i z zakresu  m a la rs tw a  pob iera ł u sw e
go o jca Ju liuś^a. M ając la t 16 ud a je  się do 
słynnej akadem ir^m onachijsk iej, k tó ra  w  sw o
im czasie działalnością  sw ą ustanow iła  naw et 
pow stan ie  specyficznej szkoły w m ala rstw ie
— tzw . szkoły m onach ijsk ie j. T am  s tu d iu je  
pod k ie runk iem  S treeh u b era , W agnera i L in- 
denschm id ta . M ając la t  19. w  r. 1876 w raca  
do k ra ju , lecz już  w następnym  1877 roku je- 
dzie do P aryża , gdzie w stępu je  do p racow ni

B onnata . U kończyw szy w y trw a le  s tud ia . K os
sak zaczyna p racow ać sam odzielnie. W r. 1884 
w raca  do k ra ju  i w stęp u je  w zw iązek m a ł
żeński. Od r. 1884 zaczyna się też jego n ie
p rzerw an y  dziesięcio letn i pobyt w grodzie 
podw aw elsk im . W tym  to w łaśn ie  okresie  
pow sta je  cykl obrazów  bata lis tycznych , a 
w spó łp raca z innym i m alarzam i (głów nie ze 
S tyką) da je  w  efekcie w spaniały  sukces: w ła 
śnie „P ano ram ę R acław icką". Z kolei a r ty 
styczna fuzja  z Ju lian em  Fała tem  — „m ala
rzem  śniegu", uw ieńczona zostaje  ogrom nym  
osiągnięciem  — pan o ram ą  „B erezyna" m alow a
ną ju ż  w B erlin ie . Za pano ram ę „B erezyna ‘ 
szczególnie w dzięczny był K ossakow i zachw y
cony am basado r francusk i w B erlin ie, a de
cydow ały  o tym  nie ty lko je j w alo ry  a rty stycz
ne, ale w dużej m ierze  i to, że K ossak um ie
ję tn ie  i kunsztow nie  stonow ał do ostatecznego 
m in im um  obraz k lęski F rancuzów  w r. 1812. 
D ata  ukończenia  pano ram y  p rzypada  na  r. 
1895. P oby t w B erlin ie  um ożliw ił K ossakow i 
zbliżen ie  się do dw oru  rodziny cesarsk iej. C ie
szył się szczególnym  au to ry te tem  u cesarza 
W ilhelm a II, od k tórego  też o trzym yw ał w iele 
zam ów ień na obrazy. T reść ich sięgała  scen 
z czasów  F ry d ery k a  W ielkiego i epoki napo 
leońsk iej, w tak ie j bow iem  scenerii lubow ał 
się cesarz W iluś, c ierp iący  na m an ię  w ielkości.

W następnym  okresie  W ojciech K ossak od
byw a stu d ia  w p lenerze o rien ta lnym , a  m ia
now icie na p ano ram ę b itw y  w Egipcie. W E gip
cie n ie baw i długo, w raca do B erlina, by n a 
stępn ie  osiąść na  s ta łe  w k ra ju .

W ciągu długiego życia W ojciech K ossak 
stw orzy ł w iele arcydzieł, znanych  lak  z w y
staw  jak  i m uzeów . W iele z nich sta ło  się prze- 
cennym  n aby tk iem  zbiorów  m uzealnych , a 
m ianow icie  zam ku H radczyńsk iego  w P radze  
czeskiej, zbiorów  cesarsk ich  w Linz, galerii 
zam ku  kró lew skiego  w B udapeszcie. Za prace  
sw oje K ossak o trzym ał w iele odznaczeń i dy
plom ów , m, in. w  M onachium , W iedniu. P a ry 
żu i B erlinie. W iele dzieł m istrza  spłonęło na 
Zam ku K ró lew sk im  w W arszaw ie podczas 
dzia łań  w ojennych  19.39 r. K ossak um iał ge

nialn ie  zdobyw ać ch arak te ry sty czn e  cechy syl
w etek ludzkich  d la  sw ych obrazów .

C złow iekiem , k tó ry  pozow ał często do Jego 
scen rodzajow ych , tzw. u łańsk ich  był ppłk. 
dypl. p. O tton C zuruk, a ttach e  w ojskow y 
w ielu polskich p laców ek dyplom atycznycn  
przed w ojną O. C zuruk  p row adzi dziś sk lep  
ko lon ialny  w L ondynie (!) T rzeba jeszcze do
dać, że K ossak rozpoczął p rzed sam ą w ojną 
pracę  nad  po tężną pan o ram ą  — „O lszynki G ro
chow sk ie j1' — najw iększej b itw y  pow stan ia  li
stopadow ego. Było o n iej głośno p rzed  w ybu
chem  w ojny, poczyniono n aw e t szereg  w yw ia
dów  prasow ych  z M istrzem  odnośnie Jego  p la 
nów zw iązanych  z rea lizac ją  te j panoram y. 
P rzy różnych okazjach  pokazyw ano rów nież 
m akiety  p ro jek tu . W ojna przeszkodziła  sfina
lizow aniu  tego m ocnego pom ysłu.

O sta tn ie  la ta  sw ego p racow itego  życia spę
dził K ossak w K rakow ie. A tm osferę tego życia 
z w ie lką  sw adą n a rra c y jn ą  op isu je  w  sw ojej 
„M arii i M agdalen ie" w łaśn ie  M agdalena S a
m ozw aniec. O kupacja  h itle row ska  zadała  w ie
le ciężkich ciosów rodzin ie  K ossaków . M aria 
Jasno rzew ska  — P aw likow ska  m usia ła  w i\ 
1939 em igrow ać i la la  następne  1939—1945 spę
dziła  na em igracji, gdzie też u m arła  w  r. 1945, 
tęskn iąc  ogrom nie do k ra ju  i do o sta tn ie j 
chw ili życia p ro te s tu jąc  przeciw  ok ru c ień 
stw om  w ojny.

Zofię K ossak — Szczucką los dośw iadczył 
jeszcze o k ru tn ie j! B yła ona w ięźn ia rką  poli
tyczną w obozie k o ncen tracy jnym  w O św ięci
miu, potem  em igrow ała  i dop iero  po r. 1956 
w róciła  do Polski. Z m arły  w dni najw iększego  
nasilen ia  ty ran ii h itle row sk ie j, k tó rą  w sposób 
na jb a rd z ie j zw yrodniały  uosab iał lokato r iure 
caduco Z am ku W aw elskiego — H ans F rank , 
pochow any jes t W ojciech K ossak na C m enta
rzu R akow ick im  w K rakow ie.

ZA K OŃ CZEN IE I K O N K L U Z JA :

O  W o j c i e c h u  K o s s a k u  m o ż e  s i ę  w y p o w i a d a ć  j e 
d y n i e  h i s t o r y k  s z t u k i  e u r o p e j s k i e j ,  j e ś l i  n i e  ś w i a 
t o w e j .  d o  d o r o b k u  b o w i e m  e u r o p e j s k i e g o  m a l a r s t w a  
n a l e ż a ł a  i ś c i e  s a r m a c k a  p o s t a ć  i t a l e n t  n i e p o w s z e d 
n i e j  m i a r y .  C i e s z y ł  s i e  o n  w s z a k  u z n a n i e m  i a u t o r y 
t e t e m  m o n a r c h ó w  i  g ł ó w  p a ń s t w .  W o j c i e c h  K o s s a k  
m a l a r z  s z e r e g u  s t o l i c  s t a r e g o  k o n t y n e n t u  d a ł  s i ę  
p o z n a ć  i  w y w a r ł  o g r o m n y  w p ł y w  n i e  t y l k o  j a k o  
n i e z r ó w n a n y  m a l a r z  k o n i .  a l e  i j a k o  t w ó r c a  s p e 
c y f i c z n e j  k l a s y  p o r t r e t u .  W  t w ó r c z o ś c i  p o r t r e t o w e j  
z d o b y w a  n a s  w i e l k i m  o d c z u c i e m  p l a i n  — a i r u  a  e l e 
m e n t  p o r t r e t o w a n e g o  o b i e k t u  u z u p e ł n i a  w s p a n i a 
ł y m  e l e m e n t e m  d e k o r a c y j n y m  k o n i a .

K ossak był uosobieniem  w ita lnosci i uroku 
tow arzysk iego  i jak o  szpakow aty , a n aw et s i
wy już pan , mógł w ytrzym ać k o n ku renc ję  n a j
m łodszych lw ów  salonow ych.

Był cn  rów nież w dużej m ierze uosobieniem  
sw ojej epoki w tak im  stopniu , w jak im  na sce
nie był n im  L udw ik  Solski. Jak o  n iezrów 
nany n a rra to r  zna jdow ał zaw sze szczerą p rzy 
chylność. Do o s ta tn ich  la t życia był 
zapalonym  w ielb icielem  jazdy  konnej i ozdobą 
biegów  m yśliw skich . K ochany był przez n a j
bliższych, b lisk ich  i da lek ich . W sp lendorze 
uznania , m iłości i szacunku  doczekał się sę
dziw ego w ieku — praw ie  90 la t życia. K ossak 
to nie tylko w ielki a rty s ta . Oto Jego  in n e  (bar
dziej ludzk ie  w alory) w alory  człow ieka nie 
ty lko  geniusza. Był. nadzw yczajnym  m ężem  
i ojcem  rodziny, człow iekiem  re lig ijnym , ale 
n ie dew otą.

Szkoda ty lko , że czas Jego śm ierci w ypadł 
w dn iach  najw iększego nasilen ia  nocy okupa
cy jnej. Nie było okazji tak  Go pożegnać, jak  
rta- to sobie zasłużył. O tak im  ja k  W ojciech 
K ossak na  ste reo typow ą m odlę m ów i się: 

„non om nis m oria r"
ZBIG N IEW  JA N  W AYDYK

W DWUDZIESTA ROCZNICĘ ŚMIERCI SŁYNNEGO POLAKA

WOJCIECH KOSSAK
S U W EIK A  A R TTSIT I C Z I M I E M
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Z A R C H I D I E C E Z J I  W A R S Z A W S K I E J

11 czerw ca w uroczystości T ró jcy  Św., w 3 rocznicę w yboru b iskupem  przez Synod 
Kościoła Polskokato lick iego . J .  Em. Ks. Bp P rym as Dr Rodc odpraw i! uroczystą  sum ę

W  s ta llach  zasiadło  duchow ieństw o.

F oł. J . K uru liszw iliŁ aw ki zapełn ili w iern i



K , J W I A D O M O Ś C I Z DIECEZJI KRAKOWSKIE
I Z h i t  A K O W S K I E G O

O PARAFII W MOCZYDLE IIE I PROBOSZCZU
20 m a ja  zostałem  delegow any przez ks. inf. T. M ajew skiego  

z K urii B iskupiej w K rakow ie  do p a ra fii po lskokato lick ie j w  M o
czydle, aby  w ziąć udział w uroczystości 10 rocznicy św ięceń  k a 
p łańsk ich  i 50 rocznicy u rodzin  m iejscow ego duszpaste rza  ks. 
prob. E ryka C etlaw y. W uroczystości w zięło udział w ielu  w ie r
nych, k tórzy  p rzystąp ili do S to łu  Pańskiego. W ygłosiłem  kazan ie , 
a w ie rn i słuchali m nie z przejęciem . Po kazan iu  odczy ta łem  list 
w ik a riu sza  genera lnego  z życzeniam i d la  so len izan ta . Dzieci, k tó re  
dek lam ow ały  w iersze w yrażały  w dzięczność d la  K siędza B iskupa 
P ry m asa  za założenie po lskiej p laców ki na ch rzanow sk ie j ziem i 
i za p rzydzie len ie  im  godnego kap łana .

Z w ie lką  przy jem nośc ią  słuchałem , że ich K siądz jes t w zorem  
dobrego k ap łan a  i ich p rzy jac ie lem  i one g a rn ą  się do niego jak  
do o jca. D yskre tn ie  zauw ażyłem , że Ks. proboszcz siłą  w oli po
w strzym yw ał c isnące się do oczu łzy. D rżącym  ze w zruszen ia  gło
sem  w yraz ił podziękow an ia  dla K urii B iskupiej, dzieciom  i w szyst
kim  para fian o m , k tó rzy  ty le  serdecznego uczucia i moc kw iatów  
złożyli w  dow ód przyw iązan ia . Ks. C etlaw a jes t p rzyw iązany  do 
te j ziem i. S.p. O jciec Ks. C etlaw y  był jednym  z p ierw szych po
w stańców  śląsk ich  w alczących o pe łne  p raw a  d la  ciem iężonych 
Ś lązaków . Był znany  na  Ś ląsku  jak o  obrońca górników , za co 
górnicy  w brew  sprzeciw ow i w ładz  w ynieśli do godności b ra -

' J

ckiego. Jego  zasady p rze ją ł syn od najm łodszych  lat, tocząc w al
kę w obronie  b iednego ludu. I dziś nada l Ks. C e tlaw a w ystępu je  
w obec n iesp raw ied liw ości rzym skiego k leru , k tó ry  w yzyskuje  
b iedny  ok łam yw any  polski lud. Ks. prob. C etlaw ie  n ie jes t obcy 
ból, c ierp ien ia , bo sam  bardzo  w ie le  c ierp ia ł w obozach koncen 
tracy jnych . Boli Go sm utny  fa k t despo tyczno-m alo realistycznego  
podejścia rzym -kat. ks. R u łany  i ks. M argiezy z L ibiąża.

R ozm aw iając z Ks. proboszczem  o p lanach  na najb liższą  p rzy 
szłość dow iedzia łem  się, że górnicy  czeka ją  i p roszą o w ystaw ie 
n ie  im  św iątyn i.

M iejscow a kap lica  jest już za m ała. Z apew niłem  tych  ludzi, że 
p rzekażę  ich prośbę Jego  E m inencji Ks. B iskupow i P rym asow i. 
O djeżdżałem  do K rak o w a  w p rzekonan iu , że p a ra f ia  w M oczydle 
rozw ija  się i u trw ala .

Ks. L. NOW AK
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P O D R Ó Ż  
PO BIEDAWIOSKACH

przyjeżdzie  do K ielc 
dow iedziałem  się, że 
zn a jd u jący  się na dzie
dzińcu k a ted ra ln y m  
gróh B artosza G ło

wackiego zostan ie  w kró tce  rozkopany  i p ra 
cow nicy K ieleckiego T ow arzystw a N aukow e
go p rzystąp ią  do badań, k tórych  celem  jes l 
s tw ierdzen ie , czy rzeczyw iście tu ta j  spoczy
w ają  zw łoki bo h a te ra  narodow ego spod R a
cław ic. N iek tórzy  uczeni bow iem , co do tego 
m ają  pew ne w ątp liw ości, uzasadn ione d w u 
znacznością źródeł h isto rycznych . G róh jest 
skrom ny. P ły ta  kam ienna  ze słabo w idocz
nym  nazw isk iem  i to w szystko. Podobno 
dzieci z okazji ko le jne j rocznicy b itw y  pod 
R acław icam i, przynoszą tu kw iaty . T uryści 
często p rzechodzą obok grobu  n ie  p ode jrze
w ając  n aw et kto w  nim  leży. W łosi, k tórzy  
czerp ią  o lbrzym ie dochody z tu ry s ty k i, nie 
om ieszkaliby  na naszym  m iejscu  odpow ied 
nio rozrek lam ow ać k w a te ry  c m e n ta rn e j tak  
p o p u la rn e j osoby.

G d y  z a s t a n a w i a ł e m  s i ę  n a d  t y m i  s p r a w a m i ,  
z a u w a ż y ł e m  w c h o d z ą c e g o  n a  d z i e d z i n i e c  k a t e d r a l 
n y  m ł o d e g o  c z ł o w i e k a  u b r a n e g o  p o  w i e j s k u  z  m a 
ł y m ,  d r e w n i a n y m  k u f e r e c z k i e m  w  r e k u .  -  O t o  -  
p o m y ś l a ł e m  s o b i e  — j e s z c z e  j e d e n  . . B a r t o s z  G l o -  
\ v a c k i “ , k t ó r y  r z u c i ł  r o d z i n n a  w i e ś  i  j e j  o p ł o t 
k o w e  p r o b l e m y  i t j d a j e  s i ę  n a  j a k i ś  w a ż n y  f r o n t  
w a l k i  o  s p r a w y  n a s z e j  R z e c z y p o s p o l i t e j .  M o ż e  
w y b i e r a  s i ę  d o  T u r o w a ?  A  m o ż e  n a  p e t r o b u d o w ę  
d o  P ł o c k a ?  P r z e d  w y p r a w a  c h c e  s i ę  p e w n i e  p o 
m o d l i ć  i p r o s i ć  O p a t r z n o ś ć  o  p o m o c  i o p i e k ę .

P r z y  o d r o b i n i e  w p r a w y  r e p o r t e r s k i e j  n i e t r u d n o  
j e s t  w s z c z ą ć  r o z m o w ę  z  n i e z n a n y m  c z ł o w i e k i e m .  
P o  k i l k u n a s t u  m i n u t a c h  w i e d z i a ł e m  j u ż  w s z y s t k o ,  
c o  c h c i a ł e m  w i e d z i e ć .  1 8 - l e t n i e g o  M a c i e j a  w y g n a ł a  
z r o d z i n n e j  w i o s k i  b i e d a  i n u d a .  J e d z i e  s z u k a ć  
s z c z ę ś c i a  n a  b u d o w i e  k o m h i n a t u  t u r o s z o w s k i e g o .  
K o l e d z y  w y j e c h a l i  j u ż  w c z e ś n i e j .  P i s a l i  l i s t y  i z a 
c h ę c a l i  d o  p o r z u c e n i a  z a g r o d y  o j c o w s k i e j .  J e s t  
i m  d o b r z e .  Z d o b y l i  z a w ó d ,  n i e z ł e  z a r a h i a j ą ,  m a j ą  
d u ż o  r o z r y w e k .  W i ę c  s i ę  z d e c y d o w a ł .  D o  o d j a z d u  
p o c i ą g u  m a  j e s z c z e  t r o c h ę  c z a s u .  P o ś w i ę c a  g o  n a  
z w i e d z a n i e  m i a s t a .

-  A  c z y  n i e  m ó g ł  p a n  z n a l e ź ć  j a k i e j ś  o d p o 
w i e d n i e j  p r a c y  w  s w o i m  p o w i e c i e ?  — z a p y t a ł e m .

— C o ś  p a n ,  to  p r z e c i e ż  b i e d a p o w i a t  — z a w o ł a ł .
— T y s i ą c e  l u d z i  u c i e k a  s t a m t ą d . . .

P r a w d z i w a  n a z w a  t e g o  p o w i a t u  b r z m i :  p o w i a t
K a ń s k i e .  L e ż y  w  p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j  c z ę ś c i  w o 
j e w ó d z t w a  k i e l e c k i e g o .  P o j e c h a ł e m  t a m ,  a b y  z  b l i 
s k a  p o z n a ć  p r o b l e m y  J e s z c z e  j e d n e j  p r o w i n c j i  
p o l s k i e j .

N a j p i e r w  z ł o ż y ł e m  w i z y t ę  w  P o w i a t o w e j  K o 
m i s j i  P l a n o w a n i a  G o s p o d a r c z e g o .  P o k a z a n o  m i  
t a m  s p r a w o z d a n i a ,  p l a n y  i i n n e  d o k u m e n t y .  U d z i e 
l o n o  c i e k a w y c h  w y j a ś n i e ń .  S y t u a c j a  n a  r y n k u  p r a 
c y  j e s t  w  p o w i e c i e  r z e c z y w i ś c i e  c i ę ż k a .  R e z e r w y  
s i ł y  r o b o c z e j  o c e n i a  s i ę  n a  11 t y s .  o s ó b .  J e s t  t o  
b a r d z o  d u ż o ,  j e ż e l i  w e ź m i e m y  p o d  u w a g ę ,  ż e  
c a ł y  p o w i a t  U c z y  10*3 t y s .  m i e s z k a ń c ó w .  C z y  s ą  
m o ż l i w o ś c i  z ł a g o d z e n i a  t e j  n a p i ę t e j  s y t u a c j i  z a 
r o b k o w e j ?

St<«re l e g e n d y  g ł o s z ą ,  ż e  z i e m i a  k o n e c k a  — t o  
s z k a t u ł k a  s k a r b ó w .  L e g e n d y  p r z e w a ż n i e  z a w i e r a j ą  
w  s o b i e  s p o r o  p r a w d y .  W e  w s i  S i e l p i a ,  l e ż ą c e j  
w  p o b l i ż u  K o ń s k i c h ,  z n a j d u j e  s i ę  M u z e u m  T e c h 
n i k i  S t a r o p o l s k i e j ,  w  k t ó r y m  p r z e c h o w y w a n e  s ą  
p r z e d m i o t y  i u r z ą d z e n i a  ś w i a d c z ą c e  o  t y m ,  ż e  
j u ż  p r z e d  t y s i ą c e m  l a t  n a s i  p r a ,  p r a . . .  o j c o w i e  z a 
m i e s z k u j ą c y  t e  t e r e n y  t r u d n i l i  s i ę  w y d o b y w a 
n i e m  i p r z e t a p i a n i e m  r u d y  ż e l a z n e j .  W  p o w i e c i e  
t y m  l e ż y  w i e ś  o w i e l e  m ó w i ą c e j  n a z w i e  H u c i s k o .  
Z r e s z t ą  i w  t e j  c h w i l i  c z y n n e  s ą  w  o k o l i c a c h  
S t ą p o r k o w a  k o p a l n i e  r u d y  ż e l a z n e j .  G r u n t o w n e  
b a d a n i a  g e o l o g i c z n e  n a  p e w n o  w y k a z a ł y b y ,  ż e  
w n ę t r z e  z i e m i  k o n e c k i e j  u k r y w a  z n a c z n i e  w i ę k 
s z e  z a s o b y  t e j  c e n n e j  k o p a l i n y .  P o z a  r u d ą  ż e l a z 
n ą  p o w i a t  p o s i a d a  z ł o ż a  w a r t o ś c i o w e g o  k a m i e n i a  
b u d o w l a n e g o .  M ó g ł b y  s i ę  t a m  r o z w i n ą ć  n a  d u ż ą  
s k a l ę  p r z e r ó b  b o g a c t w  l e ś n y c h .  L a s y  w  t y m  p o 
w i e c i e  z a j m u j ą  538 k m  k w a d r a t o w y c h ,  a w i ę c  38%  
j e g o  p o w i e r z c h n i .  N i e s t e t y ,  p r z e m y s ł  w  p o w i e c i e  
k o n e c k i m  c i ą g l e  j e s z c z e  j e s t  m a l e ń k i m  k o p c i u s z 

k i e m .  Z a k ł a d y  p r z e m y s ł o w e  s k u p i ł y  s i ę  t y l k o  
w  K o ń s k i c h  i w  o k o l i c y  S t ą p o r k o w a .  M o g ą  o n e  
w  t e j  c h w i l i  z a t r u d n i ć  t y l k o  9 t y s .  o s ó b .  O l b r z y 
m i a  w i ę k s z o ś ć  p o w i a t u  m a  c h a r a k t e r  w y b i t n i e  
r o l n i c z y .

D l a c z e g o  w  p o w i e c i e ,  k t ó r y  p o s i a d a  s p o r o  b o 
g a c t w  n a t u r a l n y c h  n i e  r o z w i n ą ł  s i ę  n a  s z e r o k ą  
s k a l ę  p r z e m y s ł ?

D z i a ł a c z e  e k o n o m i c z n i  i a d m i n i s t r a c y j n i  t ł u m a 
c z y l i  m i ,  ż e  p o w o l n e  t e m p o  r o z w o j u  p r z e m y s ł u  
u w a r u n k o w a n e  j e s t  p r z e d e  w s z y s t k i m  t r u d n o 
ś c i a m i  k o m u n i k a c y j n y m i .  D ł u g o ś ć  l i n i i  k o l e j o w e j  
w  p o w i e c i e  n i e  p r z e k r a c z a  30 k m .  A w i a d o m o ,  ż e  
p r z e m y s ł o w e  k a p i t a ł y  i n w e s t y c y j n e  o p o r n i e  p ł y n ą  
d o  t e r e n ó w  p o z b a w i o n y c h  s i e c i  k o l e j o w e j  l u b  
i n n y c h  m o ż l i w o ś c i  m a s o w e g o  t r a n s p o r t u .  W  b i e 
ż ą c e j  5 - l a t c e  r o z p o c z n i e  s i ę  b u d o w ę  n o w y c h  o b i e k 
t ó w  p r z e m y s ł o w y c h  ( o d l e w n i e  ż e l a z a ,  f n h r y k a  m a 
s z y n  d o  r o b ó t  z i e m n y c h ) ,  a l e  o b i e k t y  t e  z l o k a l i 
z o w a n e  z o s t a n ą  g ł ó w n i e  w  s a m y c h  K o ń s k i c h  i  n i e  
z m i e n i ą  w  s p o s ó b  r a d y k a l n y  s y t u a c j i  n a  r y n k u  
p r a c y  w  p o w i e c i e .

N i e d o r o z w ó j  p r z e m y s ł u  p o w o d u j e  p r z e l u d n i e n i e  
w s i .  T r u d n o ś c i  w  z n a l e z i e n i u  p r a c y  w  z a k ł a d a c h  
p r z e m y s ł o w y c h  p r z y ś p i e s z a j ą  p r o c e s  r o z d r a b n i a n i a  
g o s p o d a r s t w  r o l n y c h .  P r o c e s  t e n  w  p o w i e c i e  k o 
n e c k i m  p r z y b r a ł  j u ż  k a r y k a t u r a l n e  r o z m i a r y .  
I s t n i e j e  t a m  o g ó ł e m  23 t y s i ą c e  g o s p o d a r s t w ,  z  t e g o  
a ż  13 t y s .  g o s p o d a r s t w  m a  p o w i e r z c h n i ę  n i e  p r z e 
k r a c z a j ą c ą  3 h a ,  J e ż e l i  d o  t e g o  w e ź m i e m y  p o d  
u w a g ę ,  ż e  g l e b y  w  t y m  p o w i e c i e  s ą  b a r d z o  z ł e  
{40,9",,  g r u n t ó w  z a l i c z o n o  d o  V I  k a t e g o r i i ) ,  ż e  
17 t y s .  h a  z i e m i  o r n e j  i 18 t y s .  h a  ł ą k  w y m a g a  
n a t y c h m i a s t o w e j  m e l i o r a c j i  — to  z r o z u m i e m y ,  j a k  
n i e w e s o ł e  j e s t  ż y c i e  l u d n o ś c i  r o l n i c z e j .  P o w i a t o w a  
R a d a  N a r o d o w a  n i e  j e s t  w  s t a n i e  z a i n w e s t o w a ć  
w  r o l n i c t w o  w i ę k s z y c h  s u m ,  b o  s a m a  j e s t  b .  b i e d 
n a .  W b i e ż .  r o k u  n a  w s z y s t k i e  p o t r z e b y  i n w e s t y 
c y j n e  m a  o n a  z a l e d w i e  o k .  18.400 t y s .  z ł o t y c h .  
Z a  te  p i e n i ą d z e  t r z e b a  b u d o w a ć  s z k o ł y ,  o ś r o d k i  
z d r o w i a ,  m i e s z k a n i a ,  d r o g i ,  r o z h u d o w y w a ć  i  u n o 
w o c z e ś n i a ć  z a k ł a d y  p r z e m y s ł u  t e r e n o w e g o  i t p .  
R o z l e g ł o ś ć  p o t r z e b  j e s t  t a k  w i e l k a ,  ż e  w ł a ś c i w i e  
n a  n i c  n i e  m a  d o s t a t e c z n e j  i l o ś c i  f u n d u s z ó w .  W i e ś  
j e s t  w i ę c  z d a n a  g ł ó w n i e  na  w ł a s n e  s i ł y .

D u ż o  s i ę  o s t a t n i o  m ó w i  i p i s z e  o k ó ł k a c h  r o l 
n i c z y c h  j a k o  o  w a ż n y m  ś r o d k u  u n o w o c z e ś n i e n i a  
w'si p o l s k i e j .  K ó ł k o m  r o l n i c z y m  d a n o  d o  r ę k i  
s i l n y  o r ę ż  w  p o s t a c i  F u n d u s z u  R o z w o j u  R o l n i 
c t w a .  W  n i e k t ó r y c h  j e d n a k  w i o s k a c h  — w ł a ś n i e  
n a  s k u t e k  r o z d r o b n i e n i a  g o s p o d a r s t w  — o r ę ż  t e n  
u p o d a b n i a  s i ę  d o . . .  d z i d y  D o n  K i c h o t a .  W e  w s i  
B ł o t n i c a  n p .  w i e l k o ś ć  F R R  o d  c h w i l i  J e g o  u r u 
c h o m i e n i a  i a ż  d o  k o ń c a  1965 r o k u  o s i ą g n i e  s u m ę  
3.530 z ł  i 40 g r .  ( s ł o w n i e :  T r z y  t y s i ą c e  p i ę ć s e t
d z i e w i ę ć d z i e s i ą t  z ł o t y c h  i  c z t e r d z i e ś c i  g r o s z y ) .  
M a ł e  g o s p o d a r s t w a ,  j a k  w i a d o m o  n i e  p o d l e g a j ą  
d o s t a w o m  o b o w i ą z k o w y m ,  a F u n d u s z  R o z w o j u  
R o l n i c t w a  u z a l e ż n i o n y  j e s t  w i a ś n i e  o d  w i e l k o ś c i  
t y c h  d o s t a w .  W B ł o t n i c y  d o  o b o w i ą z k o w y c h  d o 
s t a w  z o b o w i ą z a n e  j e s t  t y l k o  j e d n o  g o s p o d a r s t w o  
i o n o  w ł a ś n i e  t w o r z y  F R R .  W  J a n o w i e  F u n d u s z  
t e n  u r o ś n i e  w  o k r e s i e  5 - l e c i a  d o  k w o t y  j e d n e g o  
t y s i ą c a  s i e d e m d z i e s i ę c i u  s i e d m i u  z ł o t y c h  i 12 g r .  
T a k i c h  s k a r l o w a c i a ł y c h  p o d  w z g l ę d e m  s t r u k t u r y  
e k o n o m i c z n e j  w i o s e k  j e s t  w  p o w i e c i e  k o n e c k i m  
z n a c z n i e  w i ę c e j .  C o  w  o p a r c i u  o t a k  d r o b n e  s u 
m y  p i e n i ę ż n e  m o ż e  z d z i a ł a ć  k ó ł k o  r o l n i c z e  — d y 
s p o z y t o r  FRR*? N i e  d z i w m y  s i ę .  ż e  w  n i e k t ó r y c h  
w i o s k a c h  n i e p r ę d k o  j e s z c z e  z l i k w i d o w a n e  z o s t a 
n i e  k a t a s t r o f a l n e  z a c o f a n i e  g o s p o d a r c z e .

W  P o w i a t o w y m  Z w i ą z k u  K ó ł e k  R o l n i c z y c h  p o 
w i e d z i a n o  m i ,  ż e  d o  r o k u  1965 w  c a ł y m  p o w i e c i e  
k o n e c k i m  F u n d u s z  R o z w o j u  R o l n i c t w a  o s i ą g n i e  
k w o t ę  o k .  40 m i n  z ł .  Z g o d n i e  z  r e g u l a m i n e m  t e g o  
F u n d u s z u  k ó ł k a  b ę d ą  m o g ł y  r o z p o r z ą d z a ć  33 m i n  
z ł .  J e s t  to  d u ż a  s u m a ,  j e ś l i  z b i e r z e  s i ę  j ą  d o  
j e d n e j  k a s y .  P o  r o z d z i e l e n i u  j e j  p r z e c i ę t n i e  n a  222 
w i o s k i  n i e  p o z o s t a j e  z  n i e j  p r a w - i e  n i c .  D o t y c h 
c z a s o w e  w y k o r z y s t a n i e  t e j  s u m y  n i e  n a p a w a  o p t y 
m i z m e m .  Z a  F R R  i w ł a s n e  w k ł a d y  c h ł o p i  p o w i a t u  
k o n e c k i e g o  z a k u p i l i  w  o k r e s i e  o d  19€0 r.  d o  t e g o 
r o c z n e j ,  w i o s e n n e j  a k c j i  s i e w n e j  z a l e d w i e  8 c i ą 
g n i k ó w .  N i c  d z i w n e g o ,  t r a k t o r y  j a k o ś  n i e  p a s u j ą  
d o  d r o h n i u t k i c h  s z a c h o w n i c  p o l o w y c h .  W  111 w i o 
s k a c h  w  o g ó l e  j e s z c z e  k ó ł e k  r o l n i c z y c h  n i e  z o r 
g a n i z o w a n o .

W  w a r u n k a c h  w i e l k i e g o  r o z d r o b n i e n i a  g o s p o 
d a r s t w  i r a d y  n a r o d o w e ,  i k ó ł k a  r o l n i c z e ,  i s a m i  
g o s p o d a r z e  m a j ą  n i e z w y k l e  u t r u d n i o n e  z a d a n i a  
w  w a l c e  o  p o d n i e s i e n i e  w s i  n a  w y ż s z y  p o z i o m  
e k o n o m i c z n y .  M ł o d y c h  1 b a r d z i e j  e n e r g i c z n y c h  
m i e s z k a ń c ó w  w s i  b i e d a  w y g a n i a  d o  w i e l k i c h
o ś r o d k ó w  p r z e m y s ł o w y c h .  A l e  n i e  t y l k o  b i e d a .
B i e d z i e  t o w a r z y s z y  z w y k l e  z a c o f a n i e  k u l t u r a l n e .  
B r a k  w e  w s i  g o d z i w y c h  r o z r y w e k  k u l t u r a l n y c h
j e s t  d o d a t k o w y m  b o d ź c e m  d o  e m i g r a c j i  z d o l n i e j 
s z e j  m ł o d z i e ż y  d o  d u ż y c h  m i a s t .

W W y d z i a l e  K u l t u r y  P o w i a t o w e j  R a d y  N a r o d o 
w e j  w  K o ń s k i c h  n i e  u k r y w a n o  p r z e d e  m n ą  c i ę ż 
k i e j  s y t u a c j i ,  w  j a k i e j  d z i a ł a  t e n  r e s o r t .  W  p o w i e 

c i e  j e s t  t y l k o  1* ś w i e t l i c  w i e j s k i c h .  W i e l e  z  n i c h  
m i e ś c i  s i ę  w  n i e o d p o w i e d n i c h  l o k a l a c h ,  b r a k  o d 
p o w i e d n i o  w y s z k o l o n y c h  k a d r  d o  p r o w a d z e n i a  
t y c h  p l a c ó w e k ,  n i e  m a  o d p o w i e d n i e g o  w y p o s a ż e 
n i a .  R e z u l t a t  j e s t  t a k i ,  ż e  w  w i e l u  ś w i e t l i c a c h  n i c  
s i ę  n i e  d z i e j e .  W  c i ą g u  u b .  r o k u  w  2? b i b l i o t e 
k a c h  g r o m a d z k i c h  i 3 m i e j s k i c h  w y p o ż y c z o n o  
p r z e c i ę t n i e  p o  1,6 k s i ą ż k i  n a  k a ż d e g o  m i e s z k a ń c a
p o w i a t u .  B a r d z o  r z a d k a  j e s t  s i e ć  k i n  w  w i o s k a c h .  
D u ż a  i l o ś ć  w i o s e k  n i e  p o s i a d a  j e s z c z e  p r ą d u  e l e k 
t r y c z n e g o .

P o  t y m  p o b i e ż n y m  p r z e g l ą d z i e  s y t u a c j i  g o s p o 
d a r c z e j  i k u l t u r a l n e j  w  p o w i e c i e  k o n e c k i m ,  n i e  
d z i w m y  s i ę .  ż e  m ł o d z i e ż  p a k u j e  m a n a t k i  d o  w a 
l i z e k .  k u f e r k ó w  i p l e c a k ó w '  i ż e g n a  s i ę  n a  z a w s z e  
z e  s w o j ą  c h a t ą .  C i ,  k t ó r y m  u d a ł o  s i ę  d o s t a ć  d o  
s z k ó l  ś r e d n i c h  i w y ż s z y c h  z  r e g u ł y  n i e  w r a c a j ą
d o  r o d z i n n e j  w i o s k i  l u b  r o d z i n n e g o  m i a s t e c z k a .  
A  to  j e s z c z e  b a r d z i e j  p o g ł ę b i a  m a r a z m  g o s p l d a r c z y  
i k u l t u r a l n y .  W  w i o s k a c h  i m a ł y c h  m i a s t e c z k a c h  
p o w i a t u  k o n e c k i e g o  p o z o s t a j ą  p r z e w a ż n i e  l u d z i e  
s t a r s i ,  k t ó r z y  n i e w i e l e  o c z e k u j ą  j u ż  o d  ż y c i a  
i m ł o d z i e ż  p o z b a w i o n a  e n e r g i i ,  w y k s z t a ł c e n i a  
i a m b i c j i  ż y c i o w y c h .  S k u t e k  t e g o  j e s t  t a k i ,  ż e  
n i e  m a  k o m u  w y k o r z y s t a ć  i s t n i e j ą c y c h  tu  i  ó w 
d z i e  m o ż l i w o ś c i  o ż y w i e n i a  g o s p o d a r c z e g o  i  k u l 
t u r a l n e g o  d r z e m i ą c y c h  w i o s e k  i m i a s t e c z e k .

W ę d r o w a ł e m  t r o c h ę  p o  p o w i e c i e  k o n e c k i m  
i m o ż l i w o ś c i  t e  w i d z i a ł e m .  I l e ż  t o  n p .  m i e j s c o 
w o ś c i  m o g ł o b y  s i ę  s t a ć  w a ż n y m i  o ś r o d k a m i  t u r y 
s t y k i ,  g d y b y  w s p ó l n y m  w y s i ł k i e m  c h ł o p ó w ,  k ó ł e k  
r o l n i c z y c h ,  r a d  n a r o d o w y c h ,  i n s t y t u c j i  i  o g r a n i -  
2 a c j i  s p o ł e c z n y c h  s t w o r z o n o  t u r y s t o m  j a k i e  t a k i e  
w y g o d y .  J a k ż e ż  m a l o w n i c z e  j e s t  m i a s t e c z k o  P r z e d 
b ó r z  p o ł o ż o n e  n a  o b u  b r z e g a c h  P i l i c y  i p r z y  w a ż 
n e j  t r a s i e  K o ń s k i e  — R a d o m s k o .  A l e  ż a d e n  t u 
r y s t a  n i e  z a b ł ą d z i  d o  t e g o  m i a s t e c z k a ,  b o  n i e  m a  
w  n i m  p o d s t a w o w y c h  u r z ą d z e ń  t u r y s t y c z n y c h .  
W  r e z u l t a c i e  ś l i c z n y  g r ó d  z a m i e r a .  P r z e d  w o j n ą  
l i c z y ł  o n  fi t y s .  m i e s z k a ń c ó w ,  o b e c n i e  z a ś  — 
3,5 t y s .  S ł a w n y  p r z e d  w o j n ą  o ś r o d e k  w y p o c z y n 
k o w y  w  C z a r n i e c k i e j  G ó r z e  n i e  z o s t a ł  j e s z c z e  o d 
r e s t a u r o w a n y .  W  p i ę k n e j  S i e l p i ,  p o s i a d a j ą c e j  M u 
z e u m  T e c h n i k i  S t a r o p o l s k i e j ,  d o p i e r o  w  u b .  r o k u  
u r u c h o m i o n o  s k r o m n y  b a r .  W  b i e ż ą c y m  r o k u  k t o ś  
e n e r g i c z n y  i z  i n i c j a t y w ą  z a p r o j e k t o w a ł  b u d o w ę  
w  t e j  w i o s c e  o ś r o d k a  k a j a k o w e g o  n a d  r z e k ą  C z a r 
n ą  i o t o  n a t y c h m i a s t  k i l k a  i n s t y t u c j i ,  n a w e t  z  o d 
l e g ł y c h  m i a s t ,  w y r a z i ł o  c h ę ć  p o b u d o w a n i a  t a m  
d o m ó w  w y p o c z y n k o w y c h  d la  s w y c h  p r a c o w n i k ó w .  
A  p r z e c i e ż  j u ż  d a w n o  m i e s z k a ń c y  S i e l p i  i o k o 
l i c z n y c h  w i o s e k  m o g l i  c z e r p a ć  d o c h o d y  z e  s w y c h  
z d r o w y c h  s o s n o w y c h  b o r ó w ,  p i ę k n e j  r z e k i  i  m a 
l o w n i c z y c h  k r a j o b r a z ó w .

T u r y s t y k a  -  t o  t y l k o  j e d e n  2 e  ś r o d k ó w  o ż y w i e 
n i a  g o s p o d a r c z e g o  i k u l t u r a l n e g o  p o w i a t u  k o n e c 
k i e g o .  T a k i c h  ś r o d k ó w  j e s t  w i ę c e j .  B r a k u j e  t y l k o  
l u d z i  z i n i c j a t y w ą .  D o t y c h c z a s  i n i c j a t y w a  l u d z k a  
p r z e j a w i a  s i ę  g ł ó w n i e  w* u c i e c z k a c h  d o  w i ę k s z y c h  
o ś r o d k ó w  p r z e m y s ł o w y c h .  P o d o b n o  B a r t o s z  G ł o 
w a c k i  n i g d y  n i e  z o s t a ł b y  t y m ,  k i m  z o s t a ł ,  g d y b y  
n i e  z d e c y d o w a ł  s i ę  n a  p o r z u c e n i e  r o d z i n n e j  w s i .  
N o  t a k ,  tn  p r a w d a .  A l e  z e  z m i a n ą  w a r u n k ó w  h i 
s t o r y c z n y c h  z m i e n i a j ą  s i ę  t a k ż e  m o ż l i w o ś c i  a w a n 
s u  l u d z k i e g o .  Z i e m i a  k o n e c k a  c z e k a  n a  l u d z i ,  
k t ó r z y  ją  z d o b ę d ą  d l a  c y w i l i z a c j i .

M i e s z k a ń c y  K o ń s k i c h  z n i e c i e r p l i w o 
ś c i ą  o c z e k u j ą  n a  k o n i e c  r e m o n t u  s a l i  

w i d o w i s k o w e j  w  z a b y t k o w y m  b u d y n 
k u  ( z d j ę c i e  u g ó r y ) .  M ł o d e  k a d r y  r o l 
n i c z e  w n o s z ą  d o  r o l n i c t w a  s p o r o  z a 
p a ł u  i e n t u z j a z m u  ( z d j ę c i e  n i ż e j ) .



R O Z M O W Y  
Z CZYTELNIKAMI

Pani Jadwiga K. z Katowic — zapy
tu je „Posługujecie się term inem  Kuria 
Biskupia czy Arcybiskupia, ale wielu 
ludzi nie wie co to jest Kuria. Może Re
dakcja wyjaśni nam ten term in i bliżej 
coś o tym  napisze." Chętnie to zrobimy. 
Kuria Biskupia (Arcybiskupia) to in
stytucja kolegialna pomagająca bisku
powi w zarządzaniu diecezją (archidie
cezją). Do Kurii należą: wikariusz ge
neralny i jego zastępca, oficjał sądu ko
ścielnego, kanclerz, dyrektorzy wy
działów (duszpastersko-misyjnego, fi
nansowego, wydawniczo-prasowego, ad
m inistracyjnego i in.) notariusz (e), oraz 
osoby pracujące w poszczególnych w y
działach. Pozdrawiamy.

Pan Józef Kobyłecki zapytuje jakie 
znaczenie może mieć wyraz katedra. 
Odpowiadamy — katedra to kościół die
cezjalny w siedzibie biskupa, w niektó
rych krajach stanowisko profesora w 
wyższej uczelni, jednostka organizacyj
na w szkole wyższej, obejmująca pra
cowników nauki prowadzących zajęcia

ze studentam i, wreszcie miejsce dla w y
kładającego. Pozdrawiamy.

Pani, która nadesłała wycinek z „Fil
mu" i prosiła o napisanie artykułu  na 
tem at wyznania Stolica Boża i Baran
kowa wyjaśniam y, że nie chcemy atako
wać żadnego wyznania w Polsce, bez 
względu na to czy podzielamy czy też 
nie podzielamy poglądów, głoszonych 
przez kierowników poszczególnych w y
znań. Ocenę pozostawiamy Bogu. Jeżeli 
od czasu do czasu krytykujem y Kościół 
rzymskokatolicki to nie przez złośli
wość, ale chcemy wyjaśnić jakie jest 
nasze stanowisko wobec pewnych pro
blemów i zagadnień. I w Kościele rzym 
skokatolickim ludzie się modlą. Są 
wśród duchownych tego Kościoła lu 
dzie zacni. Niekoniecznie wszystko co 
rzym skie musi być z gruntu  złe. 
Owszem jest wśród duchownych tego 
Kościoła dużo zakłamania, faryzeizmu 
i obłudy. Są wśród nich ludzie składa
jący ręce i wyw racający oczy, a jedno
cześnie złośliwcy i uparciuchy. Ale są 
także, najczęściej szeregowi kapłani, 
bohaterowie dnia codziennego, którzy 
dają dobry przykład swoim wiernym . 
Trzeba baczyć nie tylko na słowa, ale 
przede wszystkim na czyny. Pozdrawia
my.

P R A L N I A  C H E M I C Z N A  I F A R B I A R N I A  P A R O W A  
S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y
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Warszawa, ul. Nowy Świat 41, tel. 6-46-95

poleca swoje usługi w zakresie prania chemicznego gar

deroby (z wełen, sztucznego włókna i inne) dywany w 

terminach tak zwykłych jak i ekspresowych w następują

cych punktach usługowych

T argow a 58 
D tuga 6 (Józefów )
K rakow sk ie  P rzedm ieśc ie  6 
M arszałkow ska 80 tel. 858-50 
N ow ogrodzka 29 
N ow ogrodzka 40, teł. 895-46 
P ięk n a  68a. teł. 215-015 
Al. Jerozo lim sk ie  113, tel. 814-13 
Hoża 21, tel. 880-03 
P u ław sk a  29, te l. 493-04 
G ro ttg e ra  2, tel. 491-59 
F ran cu sk a  43 
W aszyngtona 36 
G órczew ska 2
PI. K om uny P a ry sk ie j 4, tel. 334-315 
P iw n a  4a 
F re ta  30 
Targow ’a 58

L ubelska  15 17 
K obielska 69,tel. 102-148 
C ecylii Sniegockiej 15 
W idoczna 44 (W aw er) 
Św ierczew skiego  (Radość) 
K opern ika  14 (Legionowo)
3 M aja 25 (G rodzisk Mazow.) 
L itew ska 10 
M łoda 20 (Falenica)
Al. Jerozo lim sk ie  81 
(róg C hałubińskiego) 
K asp rzaka  7 
N ałkow sk ie j 11 
M arym oncka 63 
S ta low a 16a 
O m ulew ska 22 
Al. N iepodległości 119

LEKARZ 
R A D Z I

GRZYBY

W okresie  w ak acy jn y m  le tn io -je s ien 
nym , b ierzem y udział w  g rzybobran iu . 
A m ato rów  g rzybów  i g rzy b o b ran ia  je s t w 
Polsce m nóstw o, a le też n ieste ty  co roku 
czy tam y w  p ras ie  o  za tru c iach  grzybam i, 
z k tó rych  w ie le  kończy się trag iczn ie . Z a 
sadą. od k tó re j n ie  w olno odchodzić, po
w inno  być d la  każdego „zb ie racza” zb ie
ran ie  jed y n ie  znanych  i pew nych  g a tu n 
ków  grzybów . Is tn ie ją  a tlasy  grzybów  ja 
da lnych  i jeśli ty lko  m ożna, w a rto  przed 
w ypraw ą na  grzyby  zapoznać się z nim i.

P rócz pospolitych  czerw onych m ucho
m orów , ro sną  w naszych lasach  inne, licz
ne g a tu n k i g rzybów  tru jący ch , ja k  grzyb 
sza tańsk i, s in iak  tru jący , grzyb w ilczy i 
w iele, w iele  innych . Do bardzo  groźnych 
grzybów  należy w ló k n iak  ceglasty  p o ja 
w ia jący  się g rom adn ie  la tem  w w ysokich 
traw ach  parków . M ały, o kapeluszu  spi- 
czasto -stożkow atym , cały b arw y  ceglasto- 
szarej, o m iłym  zapachu . N aw et odrob i
na  tego grzyba pow oduje p a ra liż  m ięśni 
oddechow ych i śm ierć. N iek tó re  grzyby, 
ja k  np. p ies trzęn ice  k asz tan o w ate  przy 
gotow aniu  w y dzie la ją  tru ją c y  jad  i s ta ją  
się jadalne . A le w oda n ie  zaw sze dojdzie 
w  szczeliny fałdów , stąd  i za tru c ia  tym  
grzybem  nie należą do rzadkości.

O bjaw y za tru c ia  g rzybam i: ogólne o sła 
b ienie, zw oln ien ie  p racy  serca, w ym ioty  
nudności, o stre  bóle b rzucha, b iegunka, 
bóle i zaw ro ty  głowy, zab u rzen ie  w zro 
ku, u tra ta  p rzytom ności, śp iączka, lub 
n ad m ie rn e  pobudzenie. W każdym  przy
padku  p o de jrzen ia  za tru c ia  g rzybam i po
moc lek a rza  jest n ieodzow na. K ażda go
dzina  zw łoki m oże stanow ić  o życiu cho
rego. A i lekarz  n ie zaw sze może z a tru te 
go u ra tow ać! T oteż lepiej nie ryzykow ać 
i pam ię tać  zasadę: o strożn ie  z g rzybam i.

D r A. M.

P O R A D Y  
P R A W N E

Panu  STA N ISŁA W O W I CZA JC E 
z D obiegniew a

Drogi P an ie  S tan isław ie . S p raw a  odszu
k a n ia  śladów  m a ją tk u  po zm arłym  ojcu 
w  A m eryce, w zględnie  gdzie ojciec został 
pochow any jes t bard zo  tru d n a  do z rea li
zow ania. N ie należy  jed n ak  trac ić  nadzie i 
i radzim y  P an u  zw rócić się na piśm ie, a 
lep iej jeszcze osobiście p rzy jechać  do 
W arszaw y i udać się do M in iste rs tw a  
S p raw  Z agran icznych  — do D ep artam en tu  
K onsu larnego  MSZ pokój n r 237. M in i
s te rs tw o  z n a jd u je  się p rzy  ul. I A rm ii W P.

P an  BRO N ISŁAW  KOW ALCZYK 
z osiedla  B ukow na

R edakcja  up rze jm ie  in fo rm u je , że p rzy 
dział w ęgla  reg u lu je  zarządzen ie  MHW  z 
d n ia  21 m a ja  1951 r. W edług tego 
zarządzen ia  w in ien  P an  B ron is ław  o trzy 
m ać 900 kg  w ęgla. T ak a  n o rm a  w ęgla je s t 
w yznaczona d la  jednego  lo k a to ra  posiada
jącego dw ie izby m ieszkalne  (pokój z 
kuchnią). Jeżeli P an  m a trudnośc i z o trzy 
m an iem  te j no rm y  w ęgla, prosim y napisać 
skargę do O kręgow ego P rzedsięb io rstw a  
H and lu  O pałem . W arszaw a, ul. F lory  3 i 
zaznaczyć, że od dłuższego okresu  czasu 
o trzy m u je  P an  ty lko  600 kg, co je s t n ie 
zgodne z obow iązu jącym i przep isam i 
MHW z d n ia  21.V.1951 r. D ziękujem y za 
uznan ie  d la  redakc ji.

M gr JO ZEF M IŁA SZEW ICZ
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Czyte ln iku ! C zy  jesłes już posiadaczem  samochodu „W arszaw a"? je 
żeli nie, w eź udział w naszym w ielkim

K O N K U R S I E  W I O S E N N Y M
organizowanym  przez W LR , łygodnik  „R o d z in a" i m iesięcznik „Po słan
nictw o".

Główna nagroda samochód „WARSZAWA".

W śród czyte ln ików , którzy zam ów ią na zam ieszczonym  poniżej ku
ponie kom plet ksiqżek W LR  na łqcznq sumę 50 z ł., rozlosowane będą 
następujące nagrody:

I —  nagroda —  SAMOCHÓD „WARSZAWA"
II —  nagroda —  RADIOODBIORNIK

III —  nagroda —  ZEGAREK
IV —  nagroda —  APARAT FOTOGRAFICZNY

KUPON  DO LO S O W A N IA

N azwisko i I m i ę ...............................................................................

A d r e s ........................................................................................

W ysyłam  przekazem  z ł . ...........................................................

Zamawióm kom pletów , szf................................................................

DZIS PO RAZ OSTATNI
SAMOCHÓD CZEKA NA ZWYCIĘZCĘ

Jeżeli Ty, Czyte ln iku , już posiadasz książk i W LR  —  zamów dla swoich 
znajom ych, a może w akacje spędzisz własnym  samochodem. 
Konkurs przeprowadzam y w edług regulam inu, z którym można się za
poznać w Redakcji.

K R Z Y Ż Ó W K A
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P O Z I O M O ,  l. P o w s t a j e  p o d c z a s  w y ł a d o w a ń  -  
e l e k t r y c z n y c h .  5. M i a s t o  w  J a p o n i i .  9. S t o n k a  
u b r a n i o w a .  10. M o ż e  b y ć  s ł o n e c z n y .  11. D e c y d u j e
o c h a r a k t e r z e  ( w s p a k ) .  12. C i ę ż a r  o p a k o w a n i a .  
13. M o ż e  b y ć  f i z y c z n a ,  p o l i t y c z n a .  15. R o d z a j  s z a 
lu  w y s t ę p u j ą c y  u  e p i l e p t y k ó w .  16. M o ż e  b y ć  p a -  
l e o z o i c z n a .  18. S ł o d y c z  n a  k i j k u .  19. P r z e d r o s t e k  
r z e k i  D a r i a .  20, Ż o n a  A b r a h a m a .  24. B r a t  J a k u b a .  
28. W y s i ł e k .  21. M i a s t o  s ł a w n e  z  k r z y w e j  w i e ż y .  
3(J. M o g ą  b y ć  s ą d o w e .  31. P r / c w o d n l c z y  w  m o 
d ł a c h  p i ą t k o w y c h  w  m e c z e c i e .  32. D z i e c i ę  z h e 
b r a j s k i e g o .  33 N a p ó j  a r o m a t y c z n y .

P I O N O W O  i. F a t a  M o r g a n a .  2 C z o ł o w y  n a t u -  
r a l i s t a  f r a n c u s k i .  3. G r a  w  p i ł k ę  n a  k o n i a c h  
( w s p a k ) .  4 L e n i n g r a d z k a  W i s ł a .  5. Z n a k  n a  p i ę c i o 
l i n i i .  6. O j c i e c  ż y j ą c y c h .  7. R z a d k o  z ł a c i ń s k i e g o .  
8. N a p ó j  a l k o h o l o w y .  14. Z n a k  z b a w i e n i a .  16. 
D ź w i ę k  w y ż s z y  o pól t o n u  od  E. 17. N a j d ł u ż s z y  
d o p ł y w  R e n u .  20. M o ż f  b y ć  k a p ł a ń s k i .  21. S k r z y 
n ia  p r z e c h o w y w a n a  w1 m i e j s c u  Ś w i ę t e  Ś w i ę t y c h .
22. R o ś l i n a  u w i e ń c z o n a  w  p i o s e n k a c h  l u d o w y c h .
23. D o b r a  w i n n a  b y ć  p r z y j ę t a  ( w s p a k ) .  24. T w ó r 
ca  u t w o r u  r o d z a j u  l i t e r a c k i e g o ,  w  k t ó r y m  n a  
c z o ło  w y s u w a  s i ę  -  n a r r a c j a ,  25. C z ę ś ć  . . C h ł o p ó w 1'. 
2fi. O z d o b n e  n a c z y n i e  (wfs p a k ) .  27. W ieść .

A:naądoiif
P e w i e n  a r c h e o l o g  z n a l a z ł  k a w a ł e k  p ł y t k i  

m a r m u r o w e j  z  n a p i s e m  „ v e r b o “ . P o  k i l k u  
d n i a c h  z n a l a z ł  w  t y m  s a m y m  m i e j s c u  i n n ą  
p ł y t k ą  z n a p i s e m  „ t e n e r ^ .  P r z y p u s z c z a ł ,  ż e  
m a  d o  c z y n i e n i a  z  ł a c i ń s k i m i  n a p i s a m i  i p o 
ś w i ę c i !  i m  d o ś ć  o b s z e r n ą  m o n o g r a f i ę .  P o  j a 
k i m ś  c z a s i e  n a  m i e j s c u  w y k o p a l i s k  b a w i ł  i n n y  
u c z o n y ,  k t ó r y  z n a l a z ł  t r z e c i  k a w a ł e k ,  p o d o b n y  
d o  p o p r z e d n i c h ,  z  n a p i s e m  „ E i n g a n g “ . P o  z ł o 
ż e n i u  w s z y s t k i c h  p ł y t e k  u k a z a ł  s i ę  n a p i s  b a r 
d z o  w s p ó ł c z e s n y  „ V e r b o t e n e r  E i n g a n g “  ( „ w e j 
ś c i e  w z b r o n i o n e 1').

*

A u t o m o b i l i s t a  p o t r ą c i ł  n a  u l i c y  p r z e c h o d n i a .  
Z a t r z y m u j e  w ó z  i z a c z y n a  g o  p o u c z a ć :

-  P r o s z ę  p a n a ,  n a l e ż y  u w a ż a ć ,  n i e  t r z e b a  
w c h o d z i ć  n a  j e z d n i ą .  J e s t e m  d o s k o n a ł y m  k i e 
r o w c ą ;  o d  10 l a t  p r o w a d z ę  w ó z  i n i g d y  n i e  
z d a r z y ł o  m i  s i ę  p o t r ą c i ć  p r z e c h o d n i a .

-  P a n i e  s z a n o w n y ,  a ja  j e s t e m  d o s k o n a ł y m  
p i e c h u r e m  — o d  p i ę ć d z i e s i ę c i u  p a r u  la t  c h o d z ę
i t a k ż e  n i e  m i a ł e m  d o t y c h c z a s  w y p a d k u .

W 1852 r.  z m a r ł  W e l l i n g t o n ,  j e d e n  z e  z w y 
c i ę z c ó w  N a p o l e o n a  p o d  W a t e r l o o .  N a  p o g r z e b  
z o s t a ł  z a p r o s z o n y  c a ł y  k o r p u s  d y p l o m a t y c z n y .  
A m b a s a d o r  F r a n c j i  z n a l a z ł  s i ę  w  k ł o p o c i e ,  j a k

w y b r n ą ć  z  t e j  p r z y k r e j  s y t u a c j i ,  U d a ł  s i ę  d o  
a m b a s a d o r a  R o s j i  z  p r o ś b ą  o  r a d ę .

— N i e c h  p a n  i d z i e  n a  p o g r z e b  — p o r a d z i !  
R o s j a n i n .

— N i e  b a r d z o  m i  w y p a d a ,  w s z a k  W e l l i n g t o n  
z r o b i ł  t y l e  k r z y w d y  F r a n c j i .

— M i m o  w s z y s t k o  m o ż e  p a n  i ś ć  — p r z e k o 
n u j e  a m b a s a d o r  R o s j i .  -  G d y b y  z a p r o s z o n o  
p a n a  d o  a s y s t o w a n i a  p r z y  z m a r t w y c h w s t a n i u ,  
to  c o  i n n e g o ,  w ó w c z a s  n i e  w y p a d a ł o b y .

*
B u r m i s t r z  p e w n e g o  a n g i e l s k i e g o  m i a s t a  b y ł  

p r z e k o n a n y ,  ż e  „ A n n o  D o m i n i 11 o z n a c z a  , , z a  
p a n o w a n i a  k r ó l o w e j  A n n y “ . T o t e ż  k i e d y  n a  
t r o n  w s t ą p i ł  J e r z y  I, a s e k r e t a r z  b u r m i s t r z a ,  
o d c z y t u j ą c  r o z p o r z ą d z e n i e  m i n i s t r a ,  z  c a ł y m  
s p o k o j e m  w y m ó w i ł  „ A n n o  D o m i n i “ , b u r m i s t r z  
k r z y k n ą ł :

-  C o  t y  p l e c i e s z ?  N a l e ż y  m ó w i ć  „ G e o r g i o  
D o m i n i “ .

*
W ł o s c y  k i b i c e  p i ł k a r s c y  s ł y n ą  z e  s w e j  s t r o n 

n i c z o ś c i ,  k t ó r a  b a r d z o  c z ę s t o  p r o w a d z i  d o  b ó j e k ,  
k o ń c z ą c y c h  s i ę  n i e r a z  w y p a d k a m i  ś m i e r c i .

P e w n e g o  d n i a  u r z ą d n i k - k i b i e  p r o s i  s z e f a  
o z w o l n i e n i e  n a  p o g r z e b  b r a t a .  O t r z y m u j e .  J a 
k i e  j e d n a k  b y ł o  z d z i w i e n i e  s z e f a ,  k i e d y  j e e o  
s ą s i a d e m  n a  s t a d i o n i e  o k a z a ł  s i ę  ó w  p o d w ł a d n y ,

-  P a n  tu z a m i a s t  n a  p o g r z e b i e  b r a t a ?  — p y t a  
o b u r z o n y .

-  P a n i e  s z e f i e ,  p r o s z ę  n i e  k r z y c z e ć  na  m n i e .  
D o  p o g r z e b u  m o ż e  j e s z c z e  d o j ś ć ,  g d y ż  b r a t  m ó j  
j e s t  s ą d z i ą  n a  t y m  m e c z u .

L I P I E C - S I E R P I E Ń

N 29 VII po Zesł. D ucha Św..
św. M arty , św. O lafa

P 30 św. A bdona i Zenona
W 31 św. Ignacego, św. H eleny
s 1 św. P io tra ,

Rocznica P ow stan ia  W arsz.

c 2 MB A nielsk iej, św. A lfonsa

p 3 św. L idii, św. N ikodem a

s 4 św. D om inika, św. P ro tazego
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KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI
CZY W IESZ, ŻE:
K ośció ł P o lsk o k a to lick i je s t  K o
ścio łem  K ato lick im .
P o siad a  w sze lk ie  zn am io n a  K o- 
śc io ta  C h rystu sow ego . 
D LA C ZEG O  P O L SK I 
I  K A T O L IC K I?
K ośció ł P o lsk o k a to lick i p ro w ad z i 
w ie rn y ch  do B oga i posługu je  
się w  li tu rg ii z rozum ia łym  dla 
n ich  języ k iem  polsk im . 
Z achow u jąc  n au k ę  Jezu sa  C h ry 
s tu sa  (z a w artą  w  P iśm ie  św . 
T rad y c ji o raz  o rzeczen iach  i u 

ch w ałach  S oborów  P o w szech 
nych). czci N ajśw ię tszą  M ary ję  
P a n n ę  i Ś w ię ty ch  P ań sk ich , uczy 
sw ych  w ie rn y ch  m iłośc i do B o 
ga. szacu n k u  d la  b liźn ich  i u k o 
ch an ia  O jczyzny.
K O ŚC IÓ Ł  P O L S K O K A T O L IC K I 
JE S T  K O ŚC IO ŁE M  
A PO ST O L SK IM :
B isk u p i K ośc io ła  P o lsk o k a to - 
lick iego  m a ją  w ażn ą  su k ces ję  
ap o sto lsk ą , k tó re j n ie  k w e s tio 
n u ją  n a w e t n a jb a rd z ie j zago rza li
i fan a ty czn i duchow n i rzy m sk o 
kato liccy . Z w ażności i p ra w d z i
w ości sak ry  b isk u p ie j w  K ośc ie 
le P o lsk o k a to lick im  w y p ły w a 
w ażność k ap łań s tw a .

M sza św . w  języ k u  po lsk im  i 
S a k ra m e n ty  św . są  ta k  sam o 
w ażne  ja k  M sza św . o d p raw ian a  
W języ k u  łac iń sk im , g reck im  
lub  k o p ty jsk im .
NA CZY M  PO LE G A  R Ó ŻN IC A ? 
R óżnica po lega na  tym , że K o 
śció ł P o lsk o k a to lick i od rzuca  
d o g m at o n ieom ylnośc i pap ieża
i p ry m ac ie  ju ry sd y k c y jn y m  
b isk u p ó w  rzy m sk ich . T y lk o  B óg 
je s t  n ieo m y ln y . C złow iek, ró w 
n ież  papież , m oże się m ylić. 
P O D Z IA Ł  K O ŚC IO ŁA  
K ościół P o lsk o k a to lick i w PR L  
dzieli się pod w zg lędem  a d m in i
s tra c y jn y m  n a :
a) A rch id iecez ję  W arszaw sk ą ,

b) D iecezję W rocław ską,
c) D iecezję  K rak o w sk ą . 
K IE R O W N IC T W O  K O ŚC IO ŁA  
N ajw yższym  zw ie rzch n ik iem  
K ościo ła  P o lsk o k a to lick ieg o  je s t 
P ry m a s  — J . Em . K s. B iskup  
P ro f. D r M ak sy m ilian  R ode, r e 
zy du jący  w  W arszaw ie . 
ST O SU N E K  DO R U C H U  
EK U M EN IC ZN EG O :
K ościół P o lsk o k a to lick i je s t 
członk iem  Ś w ia to w ej R ad y  K o 
ścio łów  C hrześc ijań sk ich , k tó ra  
sk u p ia  w  sw ych  szeregach  p o 
nad  400 m ilionów  ch rześc ijan , a 
w ięc ty le  ,ile liczy K ośció ł rz y m 
sk o k a to lick i razem  z o b rząd k am i 
n ie rzy m sk im i n a  całym  św ie d e .

L u p ę  S e r r a n o  w  p e ł n y m  g r a c j i  t a ń c u  w  h a l e c i e  L m  D i a m e n t s  

C a r m e n  u s i ł u j e  s i ą  w y r w a ć  a r e s z t t i j ^ i e i n u  D o n  J o s ć m u  -


